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Rezultat
P o  w ie lk im  su k c e s ie  h it le ro w c ó w  p rz y  

w y b o ra c h  n a  P r e z y d e n ta  R z e s z y  n ik t  s ię  
z p e w n o ś c ią  w  E u ro p ie  n ie  łu d z i ł  n a d z ie ją ,  
że  w y b o ry  do  se jm ó w  k ra jo w y c h  (w  p ie rw ­
sz y m  rz ę d z ie  do  L a n d ta g u  p ru s k ie g o )  p r z y ­
n io s ą  im  k lę s k ę . Co n a jw y ż e j  m o ż n a  b y ło  
p rz y p u s z c z a ć , że  w y b ó r  H in d e n b u rg a  n a  

u r z ą d  P re z y d e n ta ,  w ię c  n ie o s ią g n ię c ie  o s ta ­
te c z n e g o  c e lu  p rz e z  H it le r a ,  o d d z ia ła  d e p ry ­
m u ją c o  n a  o b ó z  n a ro d o w o -s o c ja l is ty c z n y  
i  s p o w o d u je  ja k i ś  s p a d e k , c h o ć b y  n ie z n a c z ­
n y ,  g ło só w .

W y n ik  w y b o ró w  w  d . 24  b. m . z a w ió d ł 
n a w e t  i t e  s k ro m n e  n a d z ie je  o p ty m is tó w . 
W p ra w d z ie  n ie  z d o b y ł H it le r  w ię k sz o śc i 
m a n d a tó w  d o  p ru s k ie g o , b a w a rs k ie g o ,  a n i  
w ir te m b e r s k ie g o  L a n d ta g u  (m a ło  k to  z re s z tą  
p o z a  o p ę ta n y m i p rz y w ó d c a m i h i t le ry z m u  n a  
ta k i  su k c e c  lic z y ł) . W  p o ró w n a n iu  je d n a k  
z w y b o ra m i P r e z y d e n ta  p ra w ie  w sz ę d z ie , 
sz c z e g ó ln ie  w  n a d g ra n ic z n y c h  p ro w in c ja c h , 
z d o b y ł  n o w e  głosy. N ie  zaszkodziła m u  z a ­
te m  „ k lę s k a k  p rz y  w y b o ra c h  P r e z y d e n ta ,  
i  n ie  z a s z k o d z i ła  m u  k o n t r a k c ja  k o n k u r u ­
ją c y c h , z w ła s z c z a  rz ą d o w y c h , s t ro n n ic tw .

H it le r  n ie  ty lk o  u t r z y m a ł  się  w  sio d le , 

a le  je s z c z e  p o p ra w ił  s w o ją  p o z y c ję . Ruch 
narodowo-socjalistyczny jeszcze nie osią­
gną! swojego punktu szczytowego. Jest cią­
gle w stanie narastania.. O to  w n io s e k  z o s ta  

tn ic h  w y b o ró w .
W  te n  s p o s ó b  w y ja ś n i ła  s ię  n a m  je d n a  

s p r a w a , k t ó r a  n a s  z a jm o w a ła :  — s p r a w a  ż y ­
w o tn o ś c i m c h u  h it le ro w s k ie g o . N a to m ia s t  
n ie ja sn ą , w  d a ls z y m  c ią g u  j e s t  s p r a w a  p rz y -  
6z ło śc i r z ą d ó w  w  P ru s ie c h  i w  R z e sz y .

H i t l e r  z d o b y ł  w  L a n d ta g u  p ru s k im  160 
m a n d a tó w  n a  420 . I> a lek o  m u  w ięc  d o  w ię k ­
sz o śc i. I  n a le ż y  n a w e t  w ą tp ić ,  c z y  się  o tw o ­
rz e n ie  w ię k s z o ś c i b ę d z ie  k u s i ł .  M u s ia łb y  
w e jś ć  w  p e r t r a k t a c je  z c e n tr u m , co w  o b e c ­
n y m  s ta n ie  r z e c z y  w y d a je  s ię  rzeczą , w rę c z  
n ie p ra w d o p o d o b n ą .. .  A le  i d o ty c h c z a s o w a

w ię k sz o ś ć  L a n d ta g u  b ę d z ie  n ie z d o ln ą  d o  rz ą  
d z e n ia . P o n io s ła  s t r a t y  t a k  w ie lk ie ,  że s ię  
z n a la z ła  w  m n ie js z o śc i. B y ć  w ię c  m o ż e , że  
u s t e m  s ta n ie  g a b in e t  u rz ę d n ic z y  n a  p rz e j­
śc io w y  o k re s  fo rm o w a n ia  n o w e j ja k ie jś  

w ię k s z o ś c i, a lb o  —  je ś l i  to  b ę d z ie  n ie m o ż li­
w e  —  n a  o k r e s  p rz y g o to w y w a n ia  n o w y c h  w y  
b o ró w . C h y b a , że  H i t le r  z e rw ie  z  d ro g ą  k o n ­
s ty tu c y jn ą ,  p o  k tó r e j ,  b ą d ź  co b ą d ź  d o tą d , 
s z e d ł i  o p a r ty  o  z a u fa n ie  o lb rz y m ie g o  o d ła ­
m u  lu d n o ś c i,  z e c h c e  w z ią ć  w ła d z ę  p r z y  p o ­
m o c y  g w a łtu ,  co  m u  c z ę ść  p rz y ja c ió ł  d o r a ­
d z a ...  B o  ż a d n a  z ty c h  m o ż liw o śc i n ie  je s t  

w y k lu c z o n a .
M o żn a  z a te m  p o w ie d z ie ć , że  w a lk a  o 

w ła d z ę  w  P ru s ie c h  (a  ta k ż e  i  w  R z e sz y )  n ie  
s k o ń c z y ła  s ię , a  w y b o ry  n ie d z ie ln e  s ta n o w ią  
je d e n  z a le d w ie , n ie  k o ń c o w y  je s z c z e , a k t  
d r a m a tu ,  k tó r e g o  e p ilo g  g u b i s ię  w  sfe rz e  
p rz y p u s z c z e ń  i  p ro ro c tw .

i N ie  w ia d o m o  b o w iem  is to tn ie ,  k to  z k im  
o s ta te c z n ą  tę  w a lk ę  ro z e g ra . W y b o ry  n ie ­
d z ie ln e  w  P ru s ie c h  n ie  p rz y n io s ły  w ie le  
w  te j  s p ra w ie  ś w ia t ła .  T e  p rz e s u n ię c ia  sym - 
p a ty j ,  o k tó r y c h  u c z y  p o ró w n a n ie  w y n ik ó w  
o s ta tn ic h  z w y n ik a m i w y b o ró w  z l a t  p o ­
p rz e d n ic h , s ą  c ie k a w e , a le  n ie  w s z y s tk ie  

t łó m a c z ą  s ię  ja s n o .
J e s t  r z e c z ą  p ra w ie  p e w n ą , że  t .  zw . pra* 

W icow e (n a c jo n a l is ty c z n e , m il i ta ry s ty c z n e  

I r e a k c y jn e  sp o łe c z n ie )  ż y w io ły  w y k a z u ją

te n d e n c ję  do  s k u p ia n ia  się  p o d  z n a k ie m  
s w a s ty k i  H it le ra .  P a r t je :  H u g e n b e rg a  (n iem . 
n a ro d o w i)  i  S tr e s e m a n n a  (lu d o w a ) z n a jd u ją  
się  w  s ta n ie  l ik w id a c ji  n a  rz e c z  H itle ra .  T o  
j e s t  w  p o rz ą d k u . A le , co  z n a c z y  spadek g ło ­
sów Socjalnej Demokracji, z w ła sz c z a , je ś li 
s ię  z w a ż y , że  k o m u n iś c i  z a le d w ie  d ro b n ą  
ich  c z ą s tk ę  z d o ła l i  p o z y s k a ć ?  Co z n a c z y , 

że  z n a c z n a  czę ść  so e ja lis ty c z n y c Ł I w y b o r ­
c ó w  g ło s o w a ła  ty m  ra z e m  n a  H it le r a ?

M ogą  b y ć  d w ie  p rz y c z y n y :  a lb o  n a c jo n a ­
l i s ty c z n a  p r o p a g a n d a  p ro w a d z o n a  w  S . D . 
p rz e z  B re i ts c h e id a  i  to w a rz y s z ó w  t a k  d o s k o ­
n a łe  w y d a ła  r e z u l ta ty ,  ż e  m a s y  s o c ja l i s ty c z ­
n e  u j r z a ły  s ię  n a g ie  z w o le n n ik a m i n a j s k r a j ­
n ie js z e g o  sz o w in iz m u , —  a lb o  te ż  m a s y  te  
c h c ia ły  d a ć  n a js i ln ie js z y  w y ra z  sw e m u  n ie ­
z a d o w o le n iu  z g o -g p o d arczy ch  w a ru n k ó w , a , 
u w a ż a ją c  so c ja liz m  z a  z b y t  u m ia rk o w a n y  
k ie r u n e k ,  w o la ły  p rz y łą c z y ć  6ię  do  o b o z u  
r a d y k a ln e g o .

I jedno i drugie wyjaśnienie mieści w  so ­
b ie  z a p o w ie d ź  w ie lk ic h  m ożliw -oścł i p ro c e ­
só w  o e u ro p e js k im  z a s ię g u . I  je d n o  i d ru g ie  
w s k a z u je  n a  to ,  ż e  so c ja liz m  n ie m ie c k i je s t  
n ie z d o ln y m  d o  p rz e c iw s ta w ie n ia  s ię  r a d y k a ­
liz m o w i h it le ro w s k ie m u .

Z w s z y s tk ic h  o b o z ó w  p o li ty c z n y c h  jedno 
tylko centrum katolickie (i je g o  o d p o w ie d ­
n ik  n a  p o łu d n iu  ,,b a w a r s k a  p a r t  j a  lu d o w a 11) 
z d o ła ło  o p rz e ć  s ię  n a p o ro w i h it le ry z m u  
i z w a lk i  w y b o rc z e j w y jś ć  b e z  u s z c z e rb k u , 
t .  zn . z w y c ię sk o . T rz e b a  p o d z iw ia ć  te n  s u k ­
c e s  c e n tru m , c h o ć  s ię  n a m  je g o  p o l i ty k a  m o ­
że i  m u s i n ie  p o d o b a ć . C z e m u  g o  p rz y p is a ć ?

N ie w ą tp liw ie  w y s o k ie m u  s to p n io w i u ś w ia ­
d o m ie n ia  m a s  k a to l ic k ic h ,  k tó r e  p ro w a d z i 
c e n tru m  i  k a to l ic k i  „ V o lk s v e re in “ . N a s tę p ­
n ie  z d u m ie w a ją c e j,  a  w  P o ls c e  z u p e łn ie  n ie ­
z n a n e j ,  d y sc y p lin ie , k tó r a  o d  c z a s ó w  ,,k u l-  
t i i r k a m p f u “ s ta n o w i c h lu b ę  n ie m ie c k ie g o  
k a to l ic y z m u . W y s ta r c z y ło  z d e c y d o w a n e  
i b a rd z o  ja s n e  w y s tą p ie n ie  E p is k o p a tu  p ru ­
s k ie g o  w  p rz e d d z ie ń  w y b o ró w  d o  w y b o r ­
có w :

•— Głosujcie według pouczeń, jakich
wam udziela prawdziwie katolicka prasa!
M asy  k a to l ic k ie  p o z o s ta ły  w ie rn e  w y p ró ­

b o w a n y m  s z ta n d a ro m  i  p rz y w ó d c o m . A s u k ­
ces  c e n tru m , k tó r y  t e j  d y sc y p lin ie  p r z y p i­
sa ć  n a le ż y , s p ra w i ,  ż e  w  n a jb l iż s z e j  p r z y ­
sz ło śc i z n a c z e n ie  te j  p a r t j i  w  N iem cz ech  
je s z c z e  b a rd z ie j ,  n iż  d o tą d ,  w z ro śn ie .

J e ś l i  w ię c  k o g o  n a  sw e j d ro d z e  sp o tk a  
h it le ry z m , to  z p e w n o ś c ią  s p o tk a  w  p ie rw ­
sz y m  rz ęd z ie  c e n tr u m . J a k  w y p a d n ie  to  
s p o tk a n ie ,  c z y  się  w y ra z i  w a lk ą ,  c z y  w sp ó ł­
p ra c ą , —  n ie  w ia d o m o . A le  J e s t p e w n e , że 
od  te g o  p y ta n i a  w  d u ż e j m ie rz e  z a le ż e ć  b ę ­
d ą  lo s y  N ie m ie c , a  te m sa m e m  i E u ro p y .

W . Z .

Oficjalny wynik wyborów w Wiedniu.
W iedeń, 25 kw ie tn ia . W czora jsze  wybory  

gm inne i sejm ow e w W iedniu , A u s tr ji D olnej, 
S ty rji, S a lzburgu  i K a ry n tj i w y k a z u ją  dalszy  
w zrost g łosów  narodow ych soe„ J istów  kosztem  
częściow ych strat socjalistów  i chrześcijańsko- 
społecznych a przedewszystkiem  wielkonfeta- 
cćw  i L sndbundu , którzy w W iedniu  i A ustrji 
Dolnej stracili w szystk ie dotychczasow a man­
daty.

W y n ik  w yborów  do rad y  m iejsk ie j w  W ie­
dniu , k tó ra  rów nocześn ie  je s t sejmem w iedeń­
sk iego kraju zw iązkow ego, p rzed s taw ia  się w e­
d le  ofic ja lnego  zestaw ien ia  następ u jąco :

N a  ogó lną  lio.zbę 100 m an d a tó w  (poprzednio 
120) otrzym ali socjal-dem okraci 66 (poprzednio  
78), chrześeijańsko-spoiec zni 19 (40), w ielko- 
niem cy 0 (2), narodowi socjaliści 15 (0). S o ­
cjalni demokraci utrzym ali zatem w  radzie miej 
skiej poprzednią obsolutną w iększość. Chrześci-

jań sko -spo łeczn i utracili zatem  w  W iedniu sta' 
now isko drugiego wiceburmistrza.

W  cy frach  w y b o ry  do ra d y  m iejskiej w  
W iedniu w y ra ż a ją  się ja k  n as tęp u je : N a  ogó lną  
liczbę 1,159.360 głosów  w ażnych  (w  w yborach  
do R a d y  N arodow ej w  1930 r. — 1.193.072) 
u zy sk a li socjalni demokraci 682.323 (703.718), 
chrześcijańsko-społeczni 233.622 (282-959), na­
rodow i socjaliści 201.365 (27.457) i kom uniści 
20.836 (10.626). R esz ta  g ło sów  jest ro zb ita . '

Zmiany w składzie rady związkowej.
Wiedeń. (PAT). W czorajsze w ybory f. no wodu­

ją zmiany w składzie rady związkowej. Dotychczas 
zasiadało w tej jad z ie  25 chrześoijiń- ko-społecz- 
nych. obecnie stracili chrześcijańsko społeczni 2 
m andaty w W iedniu. 1 w Dolnej A ustrji a  1 w Sals 
burgu. Liczba chrześcijańsko-społecznych członków 
rady związkowej spadnie tedy do 21. Dwa man­
daty  uzyskują narodowi socjaliści.

Antyiapońska demonstracja lotnicza Sowietów.
W arszawa, 25. 4. (Telef. wł.) Z M oskw y 

donoszą, że w  d n iu  1 m a ja  m a  się o dbyć  rewja 
i defilada w iększych oddziałów  w ojskow ych  
garnizonu m oskiew skiego, oraz garnizonów o- 
kolicznych, p o za tem  około  600 ciężkich sam o­
lotów bombardowych ma w y k on aj lo ty  poka­
zow e. S am olo ty  te  po defiladzie  mają być od­
transportowane na D aleki W schód. K o łła  d y ­
p lo m aty czn e  zw raca ją  uw agę  n a  rew ję ciężkie­
go lotnictw a sow ieck iego w M oskwie; odesła­

n ie  go  na D alek i W schód ma b y ć  dmonstracją  
wojenną antyjapońską tom  b ard z ie j, że g a rn i­
zony  sow ieck ie  n a  D alek im  W schodzie  s ą  n ie ­
liczne. D em o n strac je  tłu m aczą  w  te n  sposób, że  
dow ództw o  arm ji sow ieck ie j chce przez p o k a - 

* y m ie  zdolności bo jow ej sw ego  ciężkiego lo tn i-  
ctw azadem onstro w ać m ożność zbombardowa­
nia w jskow ych baz Japońskich bez uruchomia­
nia naw et sw ej armji lądow ej.

Sprawa sędziego Demanta.
Warszawa 25. 4. (Telef. wł.). W  Sądzie Apela­

cyjnym w Warszawie rozpatrywano sprawę o znie 
sławienieo sędziego Demanta przez redakcję ..Ro­
botnika". „Robotnik" podał, że sędzia Rem.ant 
prowadzący śledztwo przeciwko więźniom brze­
skim. był zastępcą komisarza w Kazaniu, a do 
Polski powrócił po wojnie. Powrót jego rzekomo 
miał finansować komunista, Juljan Leszczyński. 
Sąd Okręgowy skazał redaktora Stefanowskiego 
na sześć miesięcy więzienia, Sąd Apoiacyny wy­
rok zatwierdził >

Gorponowa przed sadem.
Lwów 25. 4. (Telef. wł.). Proces Gorgonowcj 

we Lwowie rozpoczął się dziś wśród niebywałego 
zainteresowania. Od wczesnego ranka tlam osób 
zaopatrzonych w bilety wstępu, usiłował dostać 
się na salę rozpraw. O godz. 9 wprowadzono Gor- 
gonową. na której twarzy malował się wyraz zmę­
czenia i otępienia.

Trybunałowi przewodniczy radca Antoniewicz. 
Po wylosowaniu przysięgłych i odczytaniu aktu 
oskarżenia, rozpoczęło się przesłuchiwanie oskar­
żonej. Gorgon owa zeznawała początkowo głosem  
przytłumionym, jednak po pewnym czasie odzy­
skała głos donośny 1 zeznania jej cechowała śmia­
łość i pewność. Gorgonowa broni się w sposób 
bardzo wyrafinowany. Bez namysłu odpowiada na 
wszelkie pytania przewodniczącego.

Z arzadzeii*  porządkowe na kolejach.
Warszawa 25. 4. (Telef. wł.). Minister Kuebn 

podpisał rozporządzenie w sprawie przestrzegania 
porządku na dworcach kolejowych. Wstęp aa pe­
rony i do zamkniętych części stacyj kolejowych 
jest dozwolony tylko osobom, posiadającym wła­
ściwe bilety na przejazd lub bilety peronowe, jako 
też osobom, posiadającym specjalne upoważnie­
nie. Hale dojazdowe i odjazdowe są dostępne dla 
osób, które załatwiają sprawy, pozostające w związ 
ku % przejazdem koleją lub nadawaniem przesy­
łek, oraz dla osób, które mają uzasadniony inte­
res w oczekiwaniu przybycia lub odjazdn pociągu. 
Przebywanie w restauracjach, salonach _ fryzjer­
skich,” lub umywalniach w obrębie stacyj kolejo- 
wvrh, dozwolone jest tylko w celu, do którego 
służą dane lokale. Wejście lub wyjście z peronów, 
stacyj lub innych pomieszczeń na stacjach dozwo­
lone jest tylko przez przejścia do tego przezna­
czone. Rozporządzenie wchodzi w życie z dni - m 
dzisiejszym.

Zamówienia sowieckie dla 
but i fabryk.

Warszawa 25. 4. (Telef. wł.). Sowpołtorg _pro  
wadzi obecnie rokowania z szeregiem hut i fa­
bryk o dostawę dla Sowietów pewnych ilości cyn­
ku. węgla, oraz lokomotyw 1 rozmaitych maszyn. 
Rokowania są na dobrej drodze i należy przewi­
dywać, że icli finalizaeia nastąpi w najbliższym 
czasie.

Z M INISTERSTW A SPRA W  ZAGR.
W arszaw a, 25. 4. (T ele f. w ł.) W ic e m in is te r  

B eck  przyjął charge d‘affa ires am basady fran­
cu sk iej p. P ressy , o raz  p o s ła  argen tyń sk iego  
p. L er iliera .

Ustawa o składkach na rarecz 
kościoła.

Warszawa 25. 4. T elef- wł.). „Dziennik Ustaw" 
z dnia 25 b. m. przynosi publikację u s t a w y  o skład 
kach na rzecz Kościoła katolickiego, oraz ustawę 
o chowaniu zmarłych 1 stwierdzaniu przyczyn 
śmierci.

Odrzucenie protestów z okręgu  
łowickiego.

Warszawa, 25. 4. (T e le f. w ł.)  W d n iu  d z i­
s ie jszy m  Sąd N ajw yższy  ro z p a try w a ł protesty 
przeciwko wyborom do S e jm u  z okręgu 11-go 
Łowicz—Kutno, w n ie s io n e  z  p o w o d u  s k re ś le ­
n ia  z listy C e n tro le w u  n a z w is k a  b . p o s ła  Czap­
skiego. Sąd N ajw yższy  p ro te s ty  oddalił. \

Min. Kuehn w rócił  z Francji.
Drugiej transzy pożyczki nadal niema.
Warszawa, 25. 4. (T e le f. w ł.) W  n ie d z ie lę  

po d w u ty g o d n io w y m  u r lo p ie  sp ę d z o n y m  w e  
F ra n c j i ,  p rz y b y ł d o  W a rsz a w y  p. m in . KGhn- 
W  P a ry ż u  p. m in is te r  p rz e p ro w a d z ił  ro zm o w y  
n a  te m a t re a liz a c ji  d ru g ie j  tra n sz y  pożyczk i 
na budowę magistrali śląsko-gdyńskiej. Z po­
w o d u  o k re s u  w y b o rczeg o  w e  F ra n c j i  nie moi. 
na ustalić terminu definitywnego zakończenia 
rokowań.

Obrady prezydjum konferencji 
rozbrojen;owej.

Genewa. (PAT.). Dzisiaj prztd południem Od­
było się posiedzenie prezydjum konferencji roz­
brojeniowej, które miało na celu przeprowadzenie 
narad nad dalszym biegiem prac konferencji. Po­
stanowiono, że najbliższe posiedzenie komisji głó­
wnej odbędzie się we wtorek.

Genewa, 23 kw ietnia. A ngielsk i m inister  
spraw zagranicznych sir John Simon w yjechał 
wczoraj do Londynu i powróci do G enew y w  
ciągu b. tygodnia, prawdopodobnie już w e
czw artek. Mac Donald pozostaje jeszcze w  Ge­
new ie do końca tygodnia.

Gneew a, 25 kw ietnia. Kom isarz spraw za ­
granicznych Litw inow  opuścił dziś G enewą 1 
w yjechał do M oskwy.

napewno b ę d ę  zadowoleni, 
gdy przyjmiesz ich luksuso- 
werai cherbatnikami mio- 

dowemi p. n.

!tli“
ul. S la w M a  20.
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Hitler zdobył 38 procent mandatów.
WYNIK WYBORÓW 1)0 PRUSKIEGO LANDTAGU.

O mm p i§zqM ? ...
Duchowa prostracja sanacji.

T a rn o p o ls k i  ty g o d n ik  s a n a c y jn y  ,-G los 
P o ls k i1! (o r g a n  p o s ła  K o s y d a rs k ie g o  z B . B.) 
t e k  u c z c i ł  p o w ró t  p. m a rsz . P i łs u d s k ie g o  
z E g ip tu :

„M arszalek  pow rócił. I b  w  ty c h  słow ach  
tre śc i i n adzie i. Bo ta k  się  dziw nie sp lo tły  
d z ie je  o s ta tn ich  la t  z im ieniem  M arszalka, 
że tru d n o  sobie w yobrazić , ab y  w y padk i 
p ań stw o w e  m iały  się toczyć  bez w pływ u 
n a  n ie W odza.

T o te ż  dziś ea la  P o lsk a  zw raca  swe 
oczy  w s tro n ę  B elw ederu , ja k  g d y b y  u stóp  
B udow niczego  sk ła d a ła  sw e tro s k i i k łopo­
ty , czeka jąc  s ta m tą d  pom ocy i o rędow n ic­
tw a . A czko lw iek  M arszalek  nie m iał może 
jeszcze  czasu  ro zp a trzeć  w szy stk ich  spraw  
pań stw o w y ch , se rce  P o la k a  nap e łn ia  o tu ­
cha, p ły n ąca  z te j g łębok ie j w iary , że tro ­
sk ą  M arszałka  —  to  szczęście  P o lsk i, a w 
te j w ie lk ie j tro sce  M arsza łka  m uszą się 
znaleźć d rog i i ś rodk i, k tó re  w y rw ą p a ń ­
stw o  n asze  z ob jęć  k ry zy su  św ia tow ego .

M arszałek  pow rócił. Z ak asa jm y  w ięc 
rę k a w y  i w eźm y się  do nasze j szare j p racy , 
sp o k o jn i o ju tro  P o lsk i"!

J e s t  c o ś  p r z e r a ż a ją c e g o  w  te j  d u c h o w e j 
p r o s t r a c j i  s a n a c y jn y c h  r e d a k to ró w . ,,S p o ­
k o jn i  są  o  ju t r o  P o ls k i" ,  s k o ro  ,-m a rsz a łe k  
p o w ró c ił11. A  co b ę d z ie , je ś l i  m a r s z a łe k  w y ­
b ie rz e  s ię  w  d ro g ę , z k tó r e j  ju ż  n ie m a  p o ­
w ro tu ?

Nawet Bolesław Chrobry niczem.
A  o to  d ru g i  p r z y k ła d  te g o  s a m e g o  ty p u  

d u c h o w e g o ...  „ M o c a rs tw o w ie c "  (o rg a n  s a n a  
c y jn e j  „ L ig i  M o c a rs tw o w e j11, k o n s e r w a ty w ­
n e j)  tw ie rd z i ,  że  p r z e w ró t  m a jo w y  z r . 19 2 6  
w p ro w a d z i ł  P o ls k ę  n a  to r y  m o c a rs tw o w e . 
P o lsk a  je s t  d z iś  —  p isz e  „ M o c a rs tw o w ie c " —  

„m o ca rn a  ja k  n igd y przedtem. P o d  w odzą 
m a rsz a łk a  P o lsk i fo rm u je  eię n a  w schodzie 
E u ro p y  p o tę g a  R zeczypospo lite j ludów  (?). 
K rzepm y  ro zk az  W o d za  z zapałam  ta k  n a ­
m ię tn y m  ,ab y  ro zp ęd  nasz zdm uchną ł g rzę­
zaw isk o  g ad ó w , ob lep ia jące  g a la re to w a tą  
m asą  ta rczę  s ta lo w ą  B o h a te ra .

T ak ich  w odzów  ja k  P iłsudski w  dzie­
jach św ia ta  by ło  niew ielu . W  P olsce  m am y 
ty lk o  Jednego. B yli w  P o lsce  C hrob ry , B o­
le s ław  Ś m iały  i B a to ry , ro zpoczyna li w b l-  
k ie  dzieła, a le  ich  d o k o n ać  n ie  m ogli. A le 
czem  oni są w porównaniu do P iłsudskiego! 
C ieszm y się ... N ig d y  jeszcze w  P o lsce  n a  
p rze s trzen i l a t  ty s ią c a , żad en  P o la k  n ie  
zeb ra ł w  sw ej g a rśc i m o carn e j ty lu  serc  
p ło n ący ch  m iłością  O jczyzny, ty lu  rą k  go- 
tow yoh  do czynu , ty le  k rw i o fiarow anej za 
sp raw ę ... a le  n ig d y  te ż  fa le  an a re h ji, uśm ie­
rz a n e  rę k ą  w odza , n ie  sp ię trzy ły  się w okół 
Jego  n iez łom nego R o zk azu , ta k  w ie lk ą  i 
g ro ź n ą  chm urę n eg ac ji i b u n tu , d u ch a  roz­
p rzężen ia . D ziś dop ie ro  form uje się po lsk ie  
p ań stw o  w  rę k a c h  W ie lk iego  M ęża11.
N łc z e m  więc Batory, niczem nawet Bole 

sfaw Chrobry!... P o d  te m i b o m b a s ty c z n e m i 
w y w o d a m i w id n ie je  pod ip is: — Stan. Grę- 
dzłńskl. Z a p e w n e  ja k i ś  m ło d y  c z ło w ie k , 
ktÓTy w n ie d łu g im  c z a s ie  z o s ta n ie  g d z ie ś  
k o m is a rz e m  K a s y  C h o ry c h , a  p rz y n a jm n ie j  
otrzyma s k le p  m o n o p o lu  ty to n io w e g o .  T a k i  
b o w ie m  s k u t e k  m a ją  p o d o b n e  w y s tą p ie n ia  
p u b lic y s ty c z n e .

Etatyzm, ozy liberalizm gospodarczy.
T o c z y  s ię  w p ra s ie  c ie k a w a  d y s k u s ja ,  

©o le p s z e : l ib e ra l iz m  g o s p o d a r c z y ,  c z y  e t a ­
ty z m ?  O rg a n y  S tr o n .  N a ro d o w e g o  s ą  ra c z e j  
z a  l ib e ra l iz m e m  g o sp o d a rc z y m , p r z y n a j ­
m n ie j n a  w e w n ą trz  p a ń s tw a . O rg a n y  rz ą d o ­
w e  z a ś  z a  z ła g o d z o n y m  e ta ty z m e m , k tó r y  
o k r e ś la ją  ja k o  „ g o s p o d a r k ę  p la n o w ą 11.

„B ałw ochw alstw o  —  pisze „ G aze ta  P o l­
s k a 11 —  w obec g o sp o d a rk i „p lan o w ej11, go ­
sp o d a rk i „ zo rg an izo w an e j11, uw ażam y  za 
fp tyszyzm  jeszcze szkodliw szy , n iż  ba łw o­
chw alstw o  w obec libera lizm u . G dyż w z ó t  
m atem a ty czn y , ja k im  posługu jo  się  m o ty ­
w a c ja  g o sp o d ark i p lanów  i j obow iązyw ałby  
d la  w y jaśn ien ia  dz ia ła lnośc i gospodarcze j 
p rz y  założeniu , że po  p ie rw sze  cen tra ln a  
w ład za  p lan u jąca  nie będzie  po p e łn iać  b łę ­
dów , pow tó re , że w y d ajn o ść  tego  m o to ru , 

■jakim  je s t człow iek, je s t do  o siągn ięc ia  m i­
m o zam knięcia  p rzed  nim  p e rsp ek ty w y  ewo 
b o dnego  b o g acen ia  się. O tóż to  założenie 
w y d a je  się jeszcze bardziej ab s trak cy jn e , 
n iż  założen ie  libera lizm u".
O m a w ia ją c  to  w y s tą p ie n ie  rz ą d o w y  ,d \u -  

r j e r  W ile ń s k i"  z a u w a ż a :
..W  po g ląd z ie  tym  w idać chęć d okona­

n ia  p ra k ty c z n e j sy n tezy  dw óch pozornie 
w y k lu cza jący ch  się  te e ry j ekonom icznych: 
liberalizm u i g o sp o d a rk i p lanow ej. N ic u le­
g a  w ątp liw ości, że n tr jy rń a n io  ty ch  w a rto ­
śc i. k tó re  rep rezen tu je  sw obodna indyw idu­
a ln a  d z ia ła lność  g o sp o d a rcza  i zu ży tk o w a­
n ie  ich w g o sp o d arce  p lanow ej je s t z ag ad ­
n ien iem  k ap ita ln em , n iezm iernie in te re su ją ­
cym n aw et d la  n ieekonom isiy . Z daje  się

W  p o n ie d z ia łe k  n ad  ra n e m  ukończono  
o b lic z a n ie  w y n ik ó w  w yborów  do L an d ta g u  
p ru sk ie g o .

G ło so w ało  22.4 m i]j. w yborców . N a jw ię k ­
szą liczb ę  g ło sów  i m a n d a tó w  zd o b y ła  p a r tia  
H itle ra . U z y sk a ła  o n a  8.8 m ilj. g łosów . Na 
d ru g i em  m ie jscu  z n a jd u je  sio  so c ja ld e m o k ra ­
c ja  z 4,675.000 g łosów .

S iły  innych  p a r ty j p rz e d s ta w ia ją  s ię  na­
s tę p u ją c o :

c e n tru m  — 3,374.000 g ło sów , 
k o m u n iśc i — 2,820.000 głosów , 
n iem ie c k o -n a ro d o w i — 1,525.000 g łosów , 
p a r t ia  lu d o w a  — 381.000 g łosów , 
p a r t ja  p a ń s tw o w a  — 332.000 głosową 
c h rzę śc i.-so c ja ln i (p ro te s ta n c i)  — 255.000, 
L a n d y o lk  — 177.000, 
p a r t ja  g o sp o d a rc z a  — l&l.UUU g łosów . 
In n e  d ro b n o  p a r ty jk i  n ie  z a s łu g u ją  na  

u w ag ę .

N ow y se jm  p ru s k i sk ła d a ć  s ię  b ę d z ie  z 422 
p osłów . Z tego  p rz y p a d a  n a  so c ja ld e m o k ra tó w  
93, c e n tru m  67, n ie m ie c k o -n a ro d o w y e h  31, 
k o m u n is tó w  57, h it le ro w c ó w  162, p a r t ję  lu ­
d o w ą  7, p a r t ję  p a ń s tw o w y  2 i t. d .

D otychczasow y se jm  p ru s k i liczy ł 450 po ­
s łó w  ,w  tem  137 so c ja lis tó w , 71 cen trow ców ', 
22 p o słó w  p a r t j i  p a ń s tw o w e j. T e  s tro n n ic tw a  
s ta n o w iły  k o a lic ję  rz ą d o w ą  B ra u n a . O pozycję 
s ta n o w ili n ie m ie c k o -n a ro d o w i (71 m a n d a ­
tó w ), k o m u n iśc i (48), h it le ro w c y  (7) i t. p. 
A w ięc  w  w y b o ra c h  n ie d z ie ln y c h  cen tru m  
u trz y m a ło  sw ó j s ta n  p o s ia d a n ia , o g ro m n ą  
k lę s k ę  p o n ie ś li  so c ja liśc i i n ie m ie c k o -n a ro d o ­
w i, a  im p o n u ją c e  zw ycięstw o  o d n ie ś li  h i t le ­
row cy , z w ięk sza jąc  sw ó j s ta n  p o s ia d a n ia  z 7 
do  162 m a n d a tó w .

H it le r  zd o b y ł za tem  88 p roc. m a n d a tó w  
w  L a n d ta g u  p ru s k im .

W  p o ró w n a n iu  z w y b o ra m i p re z y d e n ta  
R zeszy g ło so w a n ie  n ie d z ie ln e  n ie  w y k aza ło  
oczyw iśc ie  żad n y ch  w ie lk ic h  różn ic , je d n a k o ­
w oż o k a z a ło  s ię , że  tu  i ó w d z ie , w  ty m  k ró t­
k im  d w u ty g o d n io w y m  o d s tę p ie  czasu  H itle r  
z d o ła ł dość  zn aczn ie  p o w ięk szy ć  ilo ść  sw ych  
z w o len n ik ó w . N p. w  P ru s a c h  W sch o d n ich  
o trz y m a ł o b ecn ie  515.445 g ło sów , a  w ięc  
o 22 tys. w ię c e j, n iż  w d n iu  10 k w ie tn ia .

Polacy p ie  uzysk a li an i jed n ego  m andatu. 
Na Ś lą s k u  O p o lsk im  lis ta  P o lsk o -K a to lic k ie j 
P a r t j i  L u d o w e j z d o b y ła  tylko 28 tys. g łosów , 
a w  ca lem  p a ń s tw ie  58 tys. g łosów . W  po­
ró w n a n iu  z p o p rz e d n ie m i w y b o ra m i n a s tą p ił  
s p a d e k  g ło só w  p o lsk ich . P rzy czy n y  sm u tn eg o  
z ja w is k a  co fan ia  s ię  p o lsk o śc i o m a w ia liśm y  
p rz e d  p a ru  d n ia m i w  a r ty k u le  „C zy  P o la k  
w e jd z ie  do L a n d ta g u  p ru s k ie g o ? 11 J u ż  w s k a ­
z y w aliśm y  w o g lę d n y  sp o só b  (by ło  to  jesz­
cze p rz e d  w y b o ra m i) , że  n a  n ie m ie c k im  Ś lą ­
sk u  n ie  w o ln o  p ro w a d z ić  a g ita c ji s an acy jn e j. 
Z d a je  s ię , że n ie z b y t szczęś liw y  s k ła d  lis ty  
k a n d y d a tó w  też  s ię  p rzy czy n ił d o  k lę s k i p o l­
sk iej.

W  d n iu  -w yborów  k a to w ic k a  „ P o lo n ia 11 
w zy w ając  sw ych  czy te ln ik ó w  z za k o rd o n u  
do p o p a rc ia  lis ty  p o ls k ie j  b e z  w zg lęd u  n a  
ró żn ice  p a r ty jn e , p o d a w a ła  ta k ie  szczegóły  
z w a lk i w y b o rcze j:

„O sta tn io  n a  Ś lą sk u  O po lsk im  ro z rzu can e  
są  w se tk a c h  ty s ięcy  e g z e m p la rz y  odezw y.

jed n ak , że najb liższa  przyszłość pchać bę­
dzie państwo w  kierunku coraz głębszego  
wkraczania w życie gospodarcze, A w obec 
ta k ie j p e rsp e k ty w y  k w o stja  p lanow ości w y ­
suw a się n a  plan pierw szy. N ie je s t bow iem  
tem  sam em  w sk u tk a c h , czy  państw o  inge­
ru je  każdorazow o pod  nacisk iem  p o w s ta ją ­
cych konieczności, czy , p rzew id u jąc  je  zgó- 
ry, tw orzy  sobie pew ien sy s tem  dla sw ej 
in g e ren c ji11.

Nie można powiedzieć, bv te i podobne 
artykuły  gazet rządowymi) jasno kreśliły 
inję politykri gospodarczej rządu.

Komuniści i sjoniści.
„Nowy Dziennik11 pisze, że p. marsz. 

Piłsudski bawiąc w Kiszynicwio w podróży 
z Egiptu, wyraził (jak to już pisaliśmy7) 
zdziwienie, że

„ruch  kom u n isty czn y  w B essarab ji szerzy  
się w śród żydńw .sjon istów , —  W  Polsce 
—  zauw aży ł M arszalek  —  żydzi-sjoniści są  
n a jw iększym i w rogam i k o m u n istó w 11.

M am y w rażenie  —  doda je  „N ow y D zien­
n ik "  —  że  pow yższa rew e lac ja  p ism a rum un 
sk iego  je s t n ieśc isła . N ie m oże być m ew y
0 szerzen iu  się ru ch u  k o m un istycznego  
w śród  sjon istów  w R nm unji. czy gdz ieko l­
w iek indziej. N igdzie na św iecie  nie biorą 
udzia łu  sjon iści w ruchu  kom un istycznym
1 nie szerzą p ro p ag an d y  bolszew icki Jj" .

„Mamy wrażenie11, że twierdzenie ..No­
wego Dziennika" jest nieścisłe. W  P a le s ty ­
n ie  s jo n is ty czn e j k w itn ie  w  n a jlep sze  ruch  
k o m u n isty c z n y  w śró d  ż y d ó w . A w  Polsce? 
Mamy inne wiadomości na ten temat, niż p. 
marsz, Piłsudski.•

d ru k o w a n o  w języku  p o lsk im  i n iem ieck im , 
k tó re  p ra g n ą  w e w n ę trz n e  w a lk i p o lity czn e  
w  P o lsce  w ykorzystać  do  w s trz y m a n ia  się  
P o la k ó w  od g ło so w a n ia  p rz y  w y b o rach  do  
se jm u  p ru sk ieg o . W  o d ezw ach  tych, p o d p isa ­
nych f ik cy jn em i n a z w isk a m i rzek o m y ch  b y ­
łych d z ia łaczy  ipow siańrzyeh , o p isu je  s ię  p o s tę ­
p o w a n ie  sa n a c ji w  P o lsce , B rześć, o raz  s to ­
su n e k  je j do W ojciecha  K o rfan teg o  i k o rzy ­
s ta ją c  z tego , żo n ie k tó rz y  z k a n d y d a tó w  p a  
liśc ie  p o ls k ie j do  se jm u  p ru s k ie g o  są  sa n a -  
to ram i, w zyw a się  lu d n o ść  p o lsk ą  d o  w strzy ­
m a n ia  s ię  od  g ło so w an ia .

N ależy n a jg o rę c e j z a ap e lo w ać  do lu d n o śc i 
p o lsk ie j n a  Ś lą s k u  O p o lsk im , a b y  n ie  d a ła  
p o s łu c h u  tym  p o d szep to m . N asze w a lk i w e­
w n ę trz n e  są  n a szą  s p ra w ą !"

N ieste ty , o dezw y  n ie m ie c k ie  o p isu jące  
czyny san a c ji, n ie  p o zo sta ły  w idoczn ie  b ez  
w ra ż e n ia .

Oto je szcze  je d e n  sk u te k  B rześc ia  i cafe j 
w ogóle p o lity k i s a n a c y jn e j, p o d n o sz ą c e j „p o ­
w ag ę  i zn aczen ie  P o ls k i" , ja k  tw ie rd z ą  s a n a ­
c y jn e  d z ie n n ik i... W y b o ry  do  L a n d ta g u  n ie  
są  żad n y m  p leb iscy tem , a  k a n d y d a c i m n ie j­
szości p o ls k ie j n ie  n a w o łu ją  d o  o d e rw a n ia  
Ś lą sk a  O p o lsk iego  od N iem iec, a le  p rzec ież  
w y b o rcy  p o ls k ie m u  n ie  m oże być o b o ję tn em , 
ja k  s ię  k a n d y d a c i o d n o sz ą  d o  sz ta n d a ro w e g o

O ra tu sz  w iedeńsk i to czy  się od szereg u  lat 
zac ię ta  w alka . T ym  razem  jeszcze pozostan ie  
w ręk ach  soc ja lis tów . Z achow ali oni sw ą  o 
g ro m n ą  przew agę, zdobyw ając  66 m andatów  
n a  ogó lną  liczbę 100.

W y b o ry  w  dn iu  24 k w ie tn ia  o ilby ly  się na. 
p o d staw ie  now ej o rdynac ji w yborczej, k tó ra  
w łaśnie po lepszała  szanso  w ielk ich  s tro n n ic tw . 
N a  łam ach  „R eic lispost"  już w  m arcu  oblicza­
no , że socja liśc i m ogliby  u zy sk ać  67 m andatów , 
a  n a w e t 71, jeś lib y  n a  ich  lis ty  p a d ła  t a  sam a 
ilość g łosów , eo w r. 1030 przy w yborach  p a r ­
lam en tarnych  i g d y b y  siłę obozu um iarkow ane­
g o ” osłab iły  TÓżne d ro b n e  g rn p k i, m arnu jące  
część  g łosów . Socjaliści zdobyli 66 m an d ató w , 
a  w ięc  m oże n aw et s tra c ili coś g łosów . A le zna­
cznie w ięcej s tra c il i ch rześc ijańsko-spo łeczn i, 
sko ro  w edług  ów czesnych  obliczeń „R cichs- 
p o s t"  m og liby  m ieć  25 m an d ató w , a tym czasem  
p rzedw czoraj zdobyli 19.

K osz tem  chrześc ijańsko-społecznych  i w szech 
niem ców  osiągnęli d u ży  su k ces  a u s tr ja e c y  h i­
tle row cy . Z dobyli oni m ianow icie  15 m an d a ­
tów , a trz eb a  p am iętać , że d o tą d  n ie  m ieli ża ­
dnego. J a k  n a  p ierw szy  raz je s t to  bardzo  dużo.

Oprócz „czerw onego W ied n ia ’1 g ło sow ały  
jeszcze S tr r ja ,  Kn.rynt.ja, Salzburg  i D o lna  A u­
s tr ia . W  dw óch1 p ierw szych  k ra jach  w ybierano  
r a d e  gm inne, w  S a lzburgu  i D olnej A ustrji se j­
m y kra jow e. W e w szy stk ich  ty ch  k ra jach  dał 
sio zauw ażyć  p rz y ro s t g łosów  narodow ych  so­
cjalistów .

p rzyw ódcy  lu d u  ś lą sk ie g o , W ojc iecha  Korfam -
tego.

W  d n iu  24 k w ie tn ia  o d b y ły  s ię  ró w n ie ż  
w ybory  d o  se jm u  w B a w a rji. T u  p ie rw sz e  
m ie jsce  za jm u je  k a to lic k a  b a w a rs k a  p a r t ja  
ludow a, Z 8.9 m ilj. g ło sów  u z y sk a ła  o n a  
1.272.000 głosów*, h it le ro w c y  1.072.000, socja­
liśc i 600 tys., k o m u n iśc i 259 tyś. i  t. d . P o ­
n iew aż  lu d n o ść  B a w a r ji  je s t prz(uw ażnie k a ­
to licką, w ięc  H iile r  n ie  o d n ió s ł tai ta k ie g o  
su k cesu , ja k  n a  te r e n a c h 'p ro te s ta n c k ic h ,  a le  
i tu ta j m oże s ię  poszczycić p rz y ro s te m  gło­
sów .

Z 128 m a n d a tó w  o trzy m ały : b aw arska . 
p a r t ja 1 lu d o w a  45, so c ja ld e m o k ra c ja  20, h it le ­
ro w cy  43, p a r t ja  lu d o w a  11, zw iązek  c h ło p ­
sk i 9, k o m u n iśc i 9  i t. p . . g  -z łj

T egoż d n ia  o d b y ły  s ię  jeszcze w y b o ry  do 
s e jm u  h a m b n rsk ie g o  i w ir te ro b e rsk ie g o .

W  H a m b u rg u  h it le ro w c y  zd o b y li 233 tys., 
so c ja liśc i 226 tys ., n ie m ie c k o -n a ro d o w i -32 
tys., k o m u n iśc i 119 tys., p a r t ja  p a ń s tw o w a  
84 tys. i t. p . W y b o ry  za rząd zo n o  d la te g o , 
p o n iew aż  w  p o p rz e d n im  se jm ie  n ie  m o żn a  
by ło  w y tw orzyć  w ięk szo śc i .rz ą d o w e j. N owy 
je d n a k  p a r la m e n t ( r a d a  m ie jsk a ) w  H am ­
b u rg u  te ż  n ie  sp e łn i teg o  zad a n ia , b o  s to su ­
n e k  s i ł  p raw ne s ię  n ie  zm ien ił, a  p a r t ję  u m ia r ­
k o w a n e , sk ło n n e  do k o m p ro m isó w , s ą  n a d a l 
b a rd z o  s ła b e .

W  W ir te m b c rg ji z 80 m a n d a tó w  liit le ro w - 
cy  zd o b y li 29, c e n tru m  17, so c ja liśc i 14, zw ią­
zek  ch ło p sk i 8, k o m u n iśc i 7 i t. p.

W  S ty rji i K a ry n tji w ielkie s tro n n ic tw a , 
m ianow icie  soeja l-dcm okraei i ehrześcijaósko- 
społeczni u trzym ali sw ój s tan  posiadan ia , n a to ­
m iast naro d o w i socjaliści uzyskali znaczną, ilość 
g łosów  kosz tem  w iclkoniem eów  i zw iązku  
chłopskiego.

W  S alzb u rg u  w ynik ; są  n a s tęp u jące : ch rze­
śc ijańsko-spo łeczn i 12 m an d a tó w , socjal-dem o- 
k rac i 8 , narodow i socja liśc i 6 . D o tychczasow y 
sejm  liczy ł 13 chrześc ijańsko-spo łecznych , 9  so- 
-cjul-dem okratów , 2  w ielkoniem ców , 1 n a ro d o ­
w ego so c ja lis tę  i 1 cz łonka zw iązku ch ło p sk ie ­
go-

W  w yborach  do sojmti D olnej A ustrji. od­
d an o  raze-m 795.530 głosów . W  r. 1927 od­
dano 826.669. Socja ldem okraci o trzym ali 
272.274 (307.005), ch rzcśc ijań sko -socja in l
302.738, (zjedli, l is ty  s tro n n ic tw  m ieszczańsk ich  
u z y sk a ły  w7 r . 1927 474.238), zw iązek, ch łopsk i 
10.006 (23.597). w iolkoniem oy 18.398, narodow i 
socja liśc i 110.724 (8.887), kom uniści 8.480
(6.27:5). , - , - r

Z  0 ty?, do 110 tys.! Pochód haseł narodo- 
w o-socja lis tycznyoh  je s t i w  A u s tr ji bardzo  
szybki.

R yć może. że n iebezp ieczeństw o ze stro n y  
h itle ryzm u  p rzy czy n i się do złagodzenia  w alk i 
m iędzy s tro n n ic tw am i um isrk-ow anem t a  soc ja l­
dem okratam i, k tó ry m  p rzybyw a te raz  now y 
przeciw nik  i to  n iebezpieczny , ja k  w skazu ją  
zw ycięstw a TTitlern w N iem czech.

„Strzelecka" organizacja.
Z  k ó ł m łodzieży  p iszą  nam :
„G aze ta  P o ls k a 1’ z 19. IV . um ieściła obszer­

ny  w yw iad  z p . S tp iczyńsk im , ja k p  św ieżo m ia­
now anym  p rezesem  Z. G. Z. S trzeleck iego . W  
obszernych  w y w odach  p. P rezesa  u d e rza  n ie ­
zm iernie c h a ra k te ry s ty c z n y  szczegół, a  m ian o ­
wicie zao k rąg lo n e  niedom ów ienia. M iędzy inne- 
mi czy tam y , że n a jp o tężn ie jszą  o rg an izac ją  je s t 
..S trze lec" , —  że obejm uje 80- -00 p roc. wsi. 
T ym czasem  o ten sam  ty tu ł  w spółzaw odniczą z 
so b ą  rów nież  san acy jn e  ..S ie w ’ (daw niej m ło ­
dzież w yzw oleniow a) i „Z w iązek M łodzieży L u ­
dow ej"  (posła  Polak iew icza). C iekaw e s ą  o k rą ­
g łe  frazesy  i  c y fry  p. S tp iczyńsk iego  n a  tem a t 
p rzy sp o so b ien ia  ro ln iczego, k tó re  „S trze lec"  
zak ro ił rzekom o n a  „ szero k ą  skalo".

S p raw ozdan ia  urzędów  w ojew ódzk ich  um ie­
szczono w- oficjalnym  organ ie  p. t. „O rgan iza­
c ja  p rzysposob ien ia  ro ln iczpgo" n r. .16, z dn. 
15. X I. 1931 r. po d a je  tak ie  cy fry : ..S trze lec” 
ma. zespołów  631, uczestn ików  5.341. —
„S iew " —  zespołów  1.291, u czestn ik ó w  9335 i 
w reszcie „Z jednoczenie  M łodzieży P o lsk ie j"  
(SMP) zespołów  1774, uczestn ików  14602", w 
rzeczyw istości jednak  S. M. P . p rzep row adziły  
zespołów  1876, u czestn ik ó w  m iały  14782, po ­
n iew aż część m łodzieży szła poza konkursem .

P e łn o  je s t da le j w  w yw odach  p. S tp iczy ń ­
sk iego  zw ro tów  o liczebności „S trze lca” . 0 - 
wszem . m oże; ale k tó ż  dziś w  Polsce n ie  w ie 
jak iem i to sposobam i o siąga  się tę liczebność 
„S trze lca " . Mówił p . S tp iezyńsk i tak że  o „ p ra ­
cy  spo łecznej"  w  „S trze leu ” . L ecz p raca  sp o ­
łeczna  to  w łasny  w ysiłek  o rg an izacy jn o -d y d a­
k ty czn y  danej o rgan izacji. A tym czasem ? V 
tym czasem  publiczną, ta jem n icą  jest, że ..S trzCp 
lec ’1 n ie w iele m a w łasnego . Żyje bow iem  z

subsydjów , a te  ...świetlice, bo iska , sp rzę t, ra - 
d ja . b ih ljo tek i’1, k tó re  mi p . prezes się chw ali, 
to  w  90 proc. podarunk i, nie zaś w łasną  p ra c ą , 
zd o b y te  w arto śc i.

T a k  się p rzedstaw ia  rek lam ow ana organ izar 
cja p. S tp iczyńsk iego . K. L .

Komuniści moskiewscy o rewolucji 
hiszpańskiej.

O rgan  orfie ja m y  o ariji k o m u n  w yrc/ne} 
..P raw d a"  oglo-sił in te re su jący  a r ty k u ł Jat>- 
ą u e sa  D o m ie rń  p o d  ty tu łem  „O becny s ta n  re ­
w olucji h iszp ań sk ie j'1. W  a rty k u le  tym  picze 
D orn ier. że rew o lu c ja  h iszp ań sk a  nie je s t  je ­
szcze sk o ńczoną . A by  m ieć o s ta teczne  zw ycię­
stw o, part,ja, k o m u n is ty czn a  m usi ob jąć  k ie ro ­
w nictw o w te j rew olucji. A  p a r t ja  k o m u n is ty ­
czn a  w  H ięzpan ji —  zdan iem  a u to ra  a r ty k u ­
łu  _  p o czy n iła  ju ż  znaczne postęp y . Z m ale j, 
liczącej 1000 —  1200 członków , o rg an izac ji 
p ro p ag an d o w ej w j ro s ło  s tro n n ic tw o , posia­
dające  d z ie s ią tk i ty s ięcy  adep tów . P a r t ja  t a  po 
s ia d a  znaczno w p ływ y  po lityczne  i p o tra fiła  
ju ż  w  w ielu m iejscach  zo rgan izow ać  rc-zru- 
cbv, zam ieszk i i m an ifestac je . A rty k u ł sw ó j 
kończy  D orn ier w yrażen iem  nadziei, źo pod  
dośw iadczonym  k ierow n ic tw em  K o m in tem u  
kom un iśc i h iszp ań scy  u n ik n ą  w szelk ich  b łę­
dów  i do jdą  w reszcie do pożądane j w ładzy .

C idkaw e, ja k  w obec tak ieg o , niew zbudza* 
jąeego  żadnych  w ątp liw ości, w yznan ia , za­
chow a ją  się w ładzo, h isapańsk ie , k tó r e  d la teg o  
ja k o b y  u su n ę ły  Jezu itó w  z g ran ic  k ra ju , że 
pom aw iano  ich o zależność od. czynników  
s to jący ch  poza  państw em .

i-   oOo — ' 'S

Wiedeń leszcze wciąż czerwony.
W YNIK I WYBORÓW SAMO RZĄDOWYCH W A U ST R JI.
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J l a  z i e m i a c h  ( f t z e c z p t i t e i .

Obrady Związku chórów kościelnych 
i organistów

archidiecezji gnieźnieńskiej i  poznańskiej.

W  ub . n iedz ie lę  to c z y ły  się w  P oznan iu  o- 
b ra d y  dorocznego  w a ln eg o  zeb ran ia  de leg a tó w  
Związku C hórów  K oście lnych  n a  arch id iecezję  
gn ieźn ień sk ą  i  poznańską . Z jazd poprzedziło  
nabożeństw o  w  koście le  św . M arcina, o d p ra ­
w ione przez ks. prob. Faustm ana ze Śniecisk. 
O brady  zag a ił w  sali św . W ojc iecha  ks. F a u s t-  
m an . W  uchw alonych  rezo lu c jach  postanow iono  
organizow ać chóry kościelne i łączyć je w archi­
diecezjalne, pie lęgnow ać polską pieśń kościelną  
i uw zględniając na pierwszem m iejscu polskich 
kom pozytorów . Po sp raw o zd an iach  w ybrano  
prezesem  p o w tó rn ie  ks. p roboszcza  W ł. F au st- 
m an a . Po  ukończen iu  obrad  w  te j sam ej sali 
o b rad o w ał zjazd  Z w iązku  O rgan istów . Z jazd 
p rz y ją ł w n iosek  za lecający  zm ianę o rgan izacy j­
n ą  w k ie ru n k u  tw orzen ia  ok ręgów , sk ła d a ją ­
cych  się 7. k ilku  dek an a tó w . Prezesem wybrano 
prof. J. P aw lak a .

Walne zebranie Twa śpiewackiego 
„Gęriźba" w SSryju.

Is tn ie jące  w S try ju  od szeregu la t  P o lsk ie  
T w o Ś piew ackie  „G ędżba ’1 —  sk u tk iem  w e­
w n ę trzn y ch  ro z te rek  od ro k u  by ło  p raw ie  nie­
czynne. D opiero  d n ia  20 bm. odby ło  pow yższe 
T w o I-sze W aln e  Z ebran ie , w  k tó rem  wzięło 
u d z ia ł k ilkudziesięc iu  śp iew ającej m łodzieży z 
w szy stk ich  zaw odów  i s tanów . Po rzeczow em  
zagajen iu  przez p . R adcę R óżyck iego , o raz  za- 
chęcającem  przem ów ieniu  przez p. D ra R eifa 
zo rgan izow ano  ponow n!e pow yższe  T w o  i p rzy  
6tąp iono  do w yboru  Z arządu . Do F rezydjun i 
w eszli: P . ra d c a  R óżyck i ja k o  prezes, p . dr. 
Tłeif lak o  dyrygent, chóru , zaś p. K raw czew ski. 
u rzęd n ik  sądow y ja k o  sek re ta rz . D obór Z arzą­
du  d a je  n iezaw odną rękojm ię, że zo rgan izow a­
ne  pow yższe T w o s tan ie  na należy tym  pozio­
m ie ku  ch lub ie  grodu  P try jsk iego .

Kobieta przy kierownicy samochodu.
W  W arszaw ie  p an u je  o sta tn io  pow szechne 

oburzen ie  na. p ro tek cy jn y  system  w ydaw an ia  
p ra w  jazd y  osobom , k tó re  uie opanow ały  odpo­
w iednio sam ochodu. O koliczność ta je s t  jed n ą  
z p rzyczyn  częstych  k a ta s tro f  sam ochodow ych. 
W  sobo to  popołudniu  w y d arzy ł się znów  w W ar 
szaw ie w ypa/lek . k tó ry  n asu w a  p rzypuszczen ia  
p ro tekc ji. O to  N. O sm ólska. córka rzeźn ika, k ie ­
ru ją c  sam ochodem  w  p rfe jeżdz ie  przez ul. W il­
czą. zobaczy ła  nag le  w yjeżdża jące  z d rug iej 
u licy  aut.o i s tra c iła  do tego  sto p n ia  p rz y to ­
m ność um ysłu , żc zam iast h am u lca , nac isnę ła  
a k ce le ra to r . S k u tek  b y ł te n .-ż e  sam ochód  sko­
czy ł n ag le  n a  chodnik  i w ry ł sio w  narożn ik  
dom u , przyczem  z a s ta ły  p rzygn iecione  do m uru  
trz y  osoby, odnosząc  ciężkie rany . Polic ja  ty l­
k o  z trudem  n ic  d opuśc iła  do sam osądu  w zbu ­
rzonego  tłum u  nad  n ierozw ażną kierowc7.ynią.

Przy pomocy fałszywej dolarówki 
chciała podjąć 12.000 dolarów.

Żona u rzęd n ik a  kasy  chorych  w W arszaw ie 
A n a s ta z ja  C za jkow ska  zg łosiła  się w U ch  
dn iach  do B a n k u  P o lsk iego  z do larów ką, na  
k tó rą  pa Id la. w y g ra n a  w  sum ie 12.000 dolarów . 
P rz y  bfóższem zb ad an iu  o k aza ło  się, że dola- 
ro w k a  je s t  sfa łszow ana, gdyż  cy fry  są. w ysk ro ­
bano, al n a  ich m iejsce  w p isane  ‘nowe. W obec 
t<'go a resz tow ano  C za jk o w sk a , k tó ra  przyznała  
się, że o szu stw a  tego  dopuściła  się w raz z m ę­
żem.

Echa „brzeskich" wyborów przed sądem 
w Kielcach.

W  kieleckim Sądzie Okręgowym toczył 
się proces przeciwko 20 chłopom ze wsi Mod- 
k o w ice  w powiecie jędrzejowskim. W  przed­
dzień ostatnich wyborów do Sejmu mieszkań­
cy Modkowic, uzbrojeni w  palki i kamienie 
ruszyli przed miejscowy areszt, dom agając 
s ię  od p olicji w yp u szczen ia  na w oln ość  czte­
rech  zaufanych m ężów  „Centrolrwm". Spro­
wadzono z pobliskiego Jędrzejowy posiłki 
policyjne, które tłum rozpędziły. Mężów zau­
fania „C entrolew u" przetrzymano w  areszcie  
przez dzień w yborów , tak, że głosów sw ych  
nie oddali do urny wyborczej, poczem wy­
puszczono ich  na wolność.

Sąd ustalił, że aresztowanie przywódców 
lewioowych stronnictw ludowych nie było 
uzasadnione.

W szyscy oskarżen i zostali u n iew in n ien i 
z  artyk u łów  o rozruchach, a  d z iew ięc iu  z nich  
zostało  skazanych na  2 tygod n ie aresztu  za 
zak łócen ie  spokoju  publicznego.

Na miejscu cudownego rozmnożenia chleba.
J a k  już  p isa liśm y . In s ty tu t  w schodni to w a­

rz y s tw a  G orresa  z p ro f. M aderem  na  czele prze 
p row adzał od  d łuższego  czasu  kopan ia  w ok o ­
licy  jez io ra  G enezare t m iędzy  T y b e rja d ą  a  K a- 
fam aurn . O sta tn io  n a tra fio n o  tam  n a  ru in y  tró j 
naw ow ej b azy lik i z IV  w ieku , w ybudow anej n a  
m iejscu , gdzie  C h ry stu s po raz p ierw szy cu ­
dow nie  pom noży] chleb  i ryby .

N a je h a ra k te ry s ty c z n ie jsz y m  szczegółem  od­
ko p an e j bazy lik i je s t duży  kam ień , n ieobrobio­
ny, o rozm iarach : 1 m. d ługości, 0.57 szeroko ­
ści, w y s ta jący  o 0.14 m. ponad  poziom  p osadz­
ki i zn a jd u jący  się  p rzy  w ielk im  o łtarzu . Mię­
dzy g łów nym  o łtarzem  a  ab sy d ą  zna jdu je  się

m a rybam i. N ad kam ieniem , gdzie P an  po ło ­
żył chleb, w ybudow ano  bazy likę... P rz y  św ią­
ty n i p row adzi sze ro k a  d roga, gdzie ongiś M a­
teusz  pob iera ł cło ..."

P ow yższe w iadom ości p o k ry w a ją  się  d o k ład  
nie z położeniem  w y k opanego  kośc io ła , ta k , że 
nie u leg a  żaduej w ątp liw ości au ten ty czn o ść  
m iejsca.

D alszych n iezb itych  dow odów  d o sta rcza ją  
p ism a pą tn icze  T eodozjusza  z r. 530, opis k o ­
ściołów  P a le s ty n y  z r. 808. oraz liczne pism a 
p ielgrzym ów  z późniejszych w ieków .

Ż aden  w ierzący  ch rześc ijan in  nie pom inie
w spaniała m ozaika, przedstawiająca kosz z c h le  U ch  w iadom ości i z praw dziw em  w zruszeniem
bem, o raz  dw ie ry b y  po obu s tronach . R ów nież 
trz y  naw y  bazy lik i p o k ry te  są  kosztow ną m o­
zaiką . n a jp ięk n ie jszą  z do tąd  n a p o tk an y c h  w 
P a le s ty n ie . J e s t  to  popreetu  barw n y  dyw an 
w y o b raża jący  rozm aite  zw ierzęta i p tak i, jak : 
paw ie, bociany , gęsi. kaczk i, w ęże o raz  po ­
m niejsze p ta k i, siedzące na k rzak ach  o] sm ­
a ró w  i pnpyrusów . W szystko  to  je s t uw ieńczo­
ne  k w ia tam i lo to su . W śród  zw ierząt są  a r ty ­
s ty czn ie  w kom ponow ane w izerunk i m iast, do ­
m ów . bram  ifp.

W y k o p alisk o  pow yższe łączy  się dok ładn is  
z re lac ją  a k w itań sk ie i p a tn iczk i A eierji z r. 
382. P isze ona co n a s tęp u je :

„N a w ybrzeżu  jeziora, G enezaret rozciąga 
się p łaszczyzna, p o k ry ta  całkow ic ie  traw a i 
palm am i. T ry sk a  tam  siedem  źródeł, k tó re  ob­
ficie n a w a d n ia ja  do linę. J e s t  to  m iejsce, gdzie 
P an  n ak a rm ił t lu m r  5-ciom-a. chicham i i dwie-

ślpdzić będzie d a lszy  to k  p rac  n ad  w ydobyw a 
niem  na  św ia tło  dzienne ty ch  m iejsc, u św ięco­
nych  obecnością  i cudam i C h ry s tu sa  P an a . —  
W arto  zaznaczyć, że p a le s ty ń sk i k o re sp o n d en t 
..N ew  Y ork T im es" p rzesła ł te leg raficzn ie  do 
sw ego dziennika w iadom ość, sk ła d a ją c ą  się 
z 980 słów  a  op isu jącą  pow yższe w y k o p a lisk a . 
O m a  te j depeszy  je s t  n aw e t na  s to su n k i am e­
ry k ań sk ie  w p ro st fa n ta s ty c z n a  i w sk azu je  n a  
o lbrzym ie zain teresow anie, najszerszych  w a rs tw  
n a ro d u  d la  podobnych  w iadom ości.

R ów nocześnie ek spedycja  prof. M ad era do­
k o n a ła  o d k ry c ia  na  O hirbet Minje. -na po łudn ie  
od T ab g h a  pew nego  rzy m sko-b izan tyńsk iego  
zam czyska. W iadom ość ta  za in te re su je  w  sze r­
szym  stopn iu  archeologów , n ig d y  jed n ak  nie 
po trafiłaby  w yw ołać  tak ieg o  en tuzjazm u  i w zru 
szen ia . ja k  to  czyni w iadom ość o w y k ry c iu  
szczegółów  z życia  C h ry stu sa . G, A.

Dziś I codziennie vr k i n o t e a t r z e

R ew elacyine arcydz:eło „P aram oun ta“. reżyserji genjalnego twórcy słynnych filmów:

JOZEFA von STERNBERGA „Maroccoa i „X-27«.
Najpiękniejszy f i l m  

t e g o  s e z o n u .Z A N G H A J - E K S P R E S
Role główne o najw yższym  wyrazie artyzm u stwarzają

MARLENA RIETRICfS, a \W  MJ6 0 K. ANNA MAY WONG
Codziennie przedsprzedaż biletów  przedpołudniem  od 11.30 do 13.30 popołudniu.

===== Zniżki 1 w olne  w stępy  n iew ażne do o d w o ła n ia .  -------

T A JE M N IC Z Y  W E K S E L  P. BURM ISTRZA.
D nia 2'i-go  m arca  rb. k a sa  spó łdzie lcza  m iasta  
B łon ia  w b. K ongresów ce w e zwala m a g is tra t do 
w y k u p ien ia  w ek sla  n a  sum ę 500 zło tych , podpi­
sanego  przez b. bu rm istrza  J a n a  K ulisiew icza 
i ław n ik a  M iko ła ja  P ągow sk iego . Po  sp raw d ze­
n iu  k s ią g  w m ag istrac ie  o kaza ło  się, że n ikt nic 
nie w ie o takim w ekslu, a naw et sam ławnik  
P ągow sk i. W obec teg o  m a g is tra t sk ie ro w ał 
sp raw ę do p ro k u ra to ra . P raw dopodobn ie  o w e­
k s lu  tym  najw ięcej będzie  m ógł pow iedzieć 
sam  p. K ulisiew icz.

A R E SZ TO W A N IE  KOM UNISTÓW  PRZED  
1-YM M A JA . P o lic ja  a re sz to w a ła  na terenie 
m iast B ielska, B iałej i okolicy  29 kom unistów , 
którzy- p rzygo tow yw ali się do o s try ch  w y s tą ­
pień  w  dniu  1-go m aja . P rzep ro w ad zo n a  rew i­
zja u  aresz to w an y ch  o d d a la  w  ręce  policji 

ob fity  m a te rja ł dow odow y. R ównież ze Stryja  
donoszą  nam  o a resz tow an iu  k ilk u n a s tu  osób 
m łodzieży  żydow sk ie j, po d e jrzan y ch  o kom u­
nizm.

Spraw ność poczty.
„Dziennik K r e s o w y "  podaje, że L. Je­

zierski z Grodna otrzymał w ostatnich 
dniach o r y g in a ln a  kartę pocztową. Adres 
napisany b y ł po r o s y j s k u ,  znaczek poczto­
wy rosyjski nosił datę 19 czerwca 1912 r. 
i poczty polskiej 8 kwietnia 1932 r. Pocz­
tówkę tę wysiał z W ilna jeden z tamtej­
szych przemysłowców, Adonowicz. Pocztó­
wka wędrowała do Grodna 20 lat.

1  c a ł e g o  św ia ta .
Niesłychane pogróżki hitlerowców.
Biskupow i Johannesow i z M onastem  nade­

słano siek ierę t list, w k tó ry m  anonim ow y a u ­
to r, w y ja śn ia ją c  tę  n iezw y k łą  p rzesy łk ę , oświad- 
czas, że  ta k ą  s iek ie rą  śc inać  b ęd ą  h itle row cy  
głow y b iskupom . P ie rw szym  b iskupem , k tó re - 
g ło  g łow a p a d n ie  pod uderzen iem  te j siek ie ry , 
będzie kardynał Faulhaber z Monachium.

Nowa ofiara brutalnego pięściarstwa.
Z Budapesztu donoszą, o śm ierci w szp ita lu  

m istrza  w ęg iersk iego  bok seró w  am ato ró w , L u ­
dwika B okody‘cgo, k tó ry  zm arł w sk u tek  u d e­
rzen ia  odniesionego podczas w alk i z p ięśc ia­
rzem  au strjac k im , H aviic.kiem . P o k o d y  o trz y ­
mał na ringu  w W iedniu  cios w czoło , nie p rzy  
p isyw ał mu jed n ak  pow ażn ie jszych  sk u tk ó w . 
Po  pow rocie  do B udapesztu  ból zw iększy ł się 
do  teg o  s topn ia , że B okody  u d a ł się do szp ita ­
la gdzie  w k ró tce  po tem  s tra c ił  p rzy tom ność , 
k tó re j już  nie odzyskał. S konał, ja k  się o k a ­
zało , n a  k rw o to k  m ózgu.

NA L O TN ISK U  Z N A N E J F A B R Y K I OBU­
W IA  BA TA  ko ło  Z linu w y d a rzy ła  się k a ta s t ro ­
fa  lo tn icza. Z n iew yjaśn ionych  d o tąd  p rzyczyn  
sam o lo t te j  firm y n a ty ch m ias t po  s ta rc ie  po­
w rócił na lon isko , gdzie podczas ląd o w an ia  u- 
leg ł zupełnem u rozbiciu. P ilot i szef oddziału  
reklam ow ego pOnieSli śmierć na m iejscu.

Bankructwo nowojorskiej opery.
S ły n n a  n a  ca łym  św iecie „M etro p o lita in  

O pera" —  w N owym  Jo rk u  d o tk n ię ta  zo s ta ła  
rów nież k ryzysem , ta k , że obecnie św ieci p u s t­
kam i. Do u p ad k u  je j p rzy czy n ia  s ię  to , że 
gm ach , w  k tó ry m  się zna jd u je , w  po rów nan iu  
z now oczesnem i, w sp an ia le  u rządzonem i k in a ­
m i, w y d a je  się n iee s te ty czn ą  budą, podobną  
do  h an g aru . R ów nież a k u s ty k a  te j  sa li je s t  fa­
ta ln a , pom im o, i e  gm ach  w yb u d o w an y  je s t  k o ­
sz tem  w ielu m iljonów  przez dorobk iew iczów  
am ery k ań sk ich  p rzed  la ty  50, od k tó re g o  to  
czasu  znane rodz iny  bogaczy  n ow o jo rsk ich  m a 
ją  tam  s ta łe  loże i fo tń e .

Hotel na szynach kolejowych.
N a  ko le jach  am ery k ań sk ich  w prow adzono  

obecni a w  użycie  d la  w y gody  pasażerów , od­
by w ający ch  d a lek ie  podróże , now y ty p  w ago­
nów  sy p ia ln y ch  p ię trow ych . W ag o n y  te , k tó re  
k u rs u ją  ju ż  n a  lin ji N ow y— J o r k — A kron , p o ­
s ia d a ją  d w a rzęd y  k ab in  syp ia lnych  jeden  n a d  
drug im . N a p ię tro  d o s ta je  się p a saże r po sze­
rok ich , w y g o d n y ch  sch o d k ach . K ab in y  n a  I. 
p ię trze  c ieszą  się  szczególnem  pow odzeniem , 
poniew aż są  n ieco  w yżeze od parte ro w y ch , le ­
piej w en ty low ane , a z ok ien  ich  ro z ta c z a  się 
p iękny  w idok .

Z M A R JEN B A D U . W  zw iązku  z k o re sp o n ­
d en c ją  z M arjenbadu , zam ieszczoną w  n rze  125 
..G łosu N a ro d u "  z d n ia  15 m a ja  1930, z za rzu ­
tam i uw łaczającym i czci n iek tó ry ch  ta m te j­
szych  lek a rzy  a  g łów nie d ra  A u g u s ta  Loriai, 
Izb a  L e k a rsk a  w  P rad ze  p rzep ro w ad z iła  w  od­
nośnej spraw ie śledztw o i w y d a ła  orzeczen ie  
s tw ierdza jące , że  z a rzu ty  zam ieszczone w  te j 
ko respondencji ,.o liehw iarek iem  w yzy sk iw an iu  
p ac je n tó w " są  zupełnie n ieu zasad n io n e  i że  dr. 
A ugust L o ria  w  niczem  nie n a ru szy ł z a sad  e ty ­
k i lek a rsk ie j. Dr. A u g u st L o ria  je s t P o la k i im 
w yznania, rzy m sk o -k a to lick ieg o  i c ieszy  się  
w śród licznego  g rona sw ych  p a c je n tó w , ja k  
rów nież w śród  tu te jszy ch  le k a rz y  w ielk iem  po­
w ażaniem .

TR U D N E  PR ZE N O SIN Y  OBRAZU. S ły n n y
obraz R afae la  ..P rzem ien ien ie  P a ń sk ie "  u su n ię ­
to  w  ty c h  dn iach  ze śc iany  s ta re j w a ty k a ń sk ie j 
galer,n obrazów , aby  p rzen ieść go do  now ego 
gm achu  k tó ry  m a być w k ró tce  o tw orzony  
przez O jca św . N iezw ykle tru d n a  to  b y ła  p ra ­
ca, ogrom ny bowiem ten obraz razem  z m asyw ­
n ą  ram ą  że lazną  w aży  około  4.000 k ilogram ów . 
A by  zatem  obrąz zd jąć  ze śc iany , k ie ru jący  te- 
rni p racam i p ro f. B iaget.ti m usia ł zbudow ać spe 
c ja lne  ru sz to w an ie  z w indą, co trw ało  całe dw a 
tygodn ie .

„System" filozofji polskiej
Toczono bezpłodne spory, czy my, P o ­

lacy, mamy w łasną fiłozofję n a ro d o w ą ... 
Okazało się, że właściwie n ie  mamy żad­
nego w łasnego system u filozoficznego, bo 
mesjanizm  był tylk,o koncepcją poetycką.

Postępujem y natom iast i życie u k ład a­
my według pewnych maksym, w ynikają­
cych z naszego ch arak teru  narodowego. 
Jed n ą  z takich ulubionych i bardzo roz­
powszechnionych maksym j e s t . . .  „Jakoś 
to b ęd z ie " .. .

Oto co pisze o tej nędznej dew izie pe­
wien publicysta:

„Jakoś to będzie" w ynika z n iedołę­
stw a ch a rak te ru  i z lenistw a m yślenia. 
J e s t  to  jedna z najstraszniejszych rzeczy'’ 
u  nas. Tę cechę narodow ą należałoby roz- 
palonem  żelazem wypalić. Ona zabija tw ór­
czość, spraw ia indolencje, pozwala nicze­
go n ie  przewidywać, n ie  dopuszczać do 
rozpatrzenia odważnie żadnego pryw atne­
go, ani publicznego problem u do końca. 
Ż n ią nie potrafim y spojrzeć an i w  p rze­
paść, —  no —  i ani w niebo. Ona zabija 
w nas tem peram ent, pasjo w  działaniu. 
Obrzydliwa, robaczywa cecha! Nie znają 
tego ani Francuzi, a r i  Niemcy, ani Angli­
cy. U nich zawsze rozum jest potrzebny 
i n ie wiedzą, co znaczy „jakoś to będzie".

„Jakoś to będzie" niechlujstw em  jest 
m yślenia i życia. Kto mówi „jakoś to  b ę ­
dzie" — czym i, że wszystko będzie najgto- 
rzej. Optymizm, jeżeli oczywiście n ie  jest 
niecpatrznością, jest zdrowiem uczuć, pe­
symizm, jeśli n a tu ra ln ie  n ie  wypływa 
z choroby żołądkowej, jest ostrożnością 
myśli. „Jakoś to będzie" jest głupstwem.

Precz wiec z tą  dew izą tchórzów! Nie 
liczmy na szczęśliwy przypadek! Planowo 
i w ytrw ale dążmy do celu.

Przewidujm y! Twórzmy nasze Ju tro  — 
już dzisiaj. Zbierajm y środki, k tó re  J u ­
tro  — ustrzegą nas od uciekan ia  się do tej 
rozpaczliwej maksym y. Z owoców dnia 
dzisiejszego odkładajm y część n a  zapas, 
a więc część zarobków  stale i w ytrw ale 
nośm y do P. K. O. n a  książkę oszczędno­
ściową. Suma po k ilkunastu  latach zeb ra­
n a  będzie niezaw’odnym ra tunk iem  n a  
wszelki wypadek.

P R E M J A

padła w  V. k lasie 24 L o te .ji

na los Nr. 7 2 4 2 3
zakupiony w  słynnej ze szczęścia  

kolekturze

KRAKÓW. RYNEK GŁ. 6 e.
Niechaj zatem  każdy, kfo szuka  
szczęścia, zam ów i natychm iast los  
klasy I-szej w tym  szczęśliw ym  

kantorze.

N ow a loterja p rzew yższa n iezw yk le  
korzystnem i szansam i w ygrania  

w szystkie d otych czasow e loterje:

Główna wygrana:

Co dragi los wygrywał
C e n y  l o s ó w :

ćwiartka Zł. 10*—, połówka Zł. 2 0 * - ,  
cały los Zł. 40*— .

Zam ów ienia listow n e załatw ia się 
odw rotną pocztą.

I r
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Wyniki niedzielnych zawodów sportowych 23-CJ0 kwietnia bl\
Podwójny program

i .

Córka ChurcłtiHa

_ Mecze o mistrzostwo k lasy  A okujgu krakow ­
skiego d a łr  następująco w ynik'- Szczakowinnka— j 
Makkabi 2:1 (2:0); P odgórze- L.igja 2:2; Wisła ! 
I B —G arbarnia I B 2:2; Zwierzyniecki K. S .--  i 
Wawel 1:1.

SAWARYN zwyciężył w biegu r .ap m ln j we 
Lwowie, zorganizowanym przez Lechję, przebie­
gając 4 kim. w czasie 13:25.4.

PIŁK A RSK I PUHAR ANGLJI zdobyła <lruży. 
na Newcastle United, bijąc A rsenał 2:1 (1:1). Za­
wodom przyglądało się 100 tysięcy widzów, wśród 
nich król Angiji, wraz z królow ą i dworem.

N ewcastle U nited zdobył puh-ar Angiji po raz 
trzeci (w r. 1910, 1924 i obecnie).

W ARSZAWIANKA w ygra i a  w Wilnie z 1 p. p. 
Leg. 5:3 (3:1), oraz z M akkabi 6:2 (3:1).

POGOŃ (Lwów) przegrała niespodziewanie z A 
klasową Hasmonoą 2:0 (1:0).

MISTRZOSTWO POLSKI w  biogu naprzebij ro­
zegranym pod K ról. ITutą na  dystansie 1.450 m., 
w ygrała Szulasówna (Pogoń — Katowice) w cza- 
sie 4:55,6.

Mistrzostwo Polsk i panów przypadło w udziale 
HartlikowI (Stadjon — Krói. Huta), k tó ry  prze­
biegł 8 tys, m etrów  w 26:16 min. Bieg odbył s:ę 
w Łucku.

REKORD POLSKI w  rzucie dyskiem  ustanowił 
H eljasz w ynikiem  45,35 m., na  zawodach wewnętrz 
nych W arty  w Poznaniu.

W  K i n o t e a t r z e

Jwir
Straszewskiego 18.

(Dom Katolicki).

BIAŁE PIEKŁO
Pizz Palu W ielkie arcydzieło filmowe. — W ypraw a na niezdobyty 
szczyt Pizz Palu — Przepiękne zdjęcia. Uwięzieni wśród lodowców 
Olbrzym ia law ina niosąca śm ierć i zagładę — Śmiercią grożące ewo­

lucje lotnika śpieszącego na ratunek uwięzionym.
I I .

Z Ł O T A  D O L I N A

WALASIEWICZÓWNA W YSTĄPI NA IGRZY­
SKACH W LOS ANGELES JA KO  AMERY­

KANKA.
Znaikomita lekkoatletka, S tanisław a Walasie- 

wiczówna, znana w Ameryce jako S tella W alsh, 
ukończyła w tych dniach 21 ia t życia i z tej racji 
już za trzy  miesiące etanie się definitywnie oby­
w atelką am erykańską.

W  barw ach Stanów  Zjednoczonych W alasiewi- 
czówna startow ać będzie w tegorocznych igrzy­
skach olimpijskich, w sierpniu w Los Angeles.

Przed dwoma la ty  W alasiewiczówna reprezen­
tow ała Polskę na kobiecych igrzyskach olimpij­
skich w  Pradze I zdobyła wówczas szereg cennych 
sukcesów, w  tem dwa m istrzostw a olimpijskie.

Doskonały film cow bojski pełen ciekaw ych przygód i sensacji 
w ro li gf. T O M  T Y  L L E R  oraz C H A R L O T T A  W I N N

C e n y  m i e j s c  o d  5 0  n r  d o  2 r.t. — — Z nlłki d l a  C rzudn lkóu-, W n j s k o n y r h  I A k a d e m i k ó w

Zasługi Kasy Mianowskiego w dziedzinie humanistyki.
(P rzem ów ienie prof. Ign. C hrzanow sk iego , w y g ło szo n e  w au ii Un. J a g . na  u roczystym  ob ­

chodzie p ięćdz iesięcio lecia  K asy  im . M ianow sk iego  w dn iu  24 k w ie tn ia  1932 r.).

by łego  an g ie lsk i g o  m in is tra  sk a rb u  p o stan o w i­
ła zaangażow ać się do pew nej w y tw ó rn i arna- 

I ry k ań sk ie j, ja k o  a r ty s tk a  film ów*.
(1) U n iw ersy te t Jag ie llo ń sk i po lec ił mi uczcić 

zasług i K a sy  im . M ianow skiego w  dziedzin ie 
n au k  hum am istyczoycli. L ecz n iecha j m i w olno 
będzie zacząć od jednego  osob istego  w spom ­
nien ia .

& $ & e c & &  c i e k a w e .

Bibljoteka podróżna Napoleona.
Napoleon twierdził, i i  „W ertera11 Goethego czy­

ta ł w ielokrotnie i  zawsze m iał ze sobą w r> idróży 
to dzieło. J a k  w yglądała bibljoteczka podróżna ce­
sarza, opisuje sir F.rling Monsen, Anglik, w k tó re­
go posiadaniu znajduje się ona. Je6t  to  skrzynka 
w ysokości 16 centym etrów, a  szerokości 30 cm., 
obciągnięta w ytłaczaną afcóirą czerw oną ze złotem 
godłem cesarskiem . Skrzynka podzielona jest na 
trzy  przegrody, a  na  ściance wewnętrznej znajduje 
pię zachow ana jeszcze dobrze lista  książek, k tóra 
skrzynka zawierała. Drugi egzemplarz takiej bi- 
błjoteki znajduje się w  paryskiem  muzeum Carna- 
vaięt; skrzynka ta  podohn* jest zupełnie do po- 
#ladamej przez s ir  Monse-na.

Lotnictwo na usługach medycyny.
W  A ustralji, w  prowincji Queousland, wprowa­

dzono przed niejakim  czasem  kom unikację lotni­
czą specjalnie dła celów niesienia pomocy lekar­
skiej w  miejscowościach oddalonych od dróg i cen­
trów  kom unikacyjnych. Urządzono letnisko cen­
tra lne  w d o n cu rry , oraz zbudowano 20 stacyj 
radjo-iskrow ych w różnych miejscowościach, po­
łączonych z główtną stacją  odbtorczo-nadawczą 
w  Cionctury. W  razie potrzeby stacja odnośna, 
zaw iadam ia centralną stac ję  i lotnisko, skąd uda­
je  się natychm iast aeroplan z lekarzem. W ten  
sposób odbył niedawno jeden z lekarzy  lo t prze­
szło 2.000 km. do  jednego z pacjentów , mieszka­
jącego na odludnem płaskow zgórzu (Jueenslandu.

B yło to  w jes ien i w  ro k u  1896. w  dw a la ta  
p o  pow rocie  z ez to ro le tn ieh  s tu d jó w  zag ran icz­
n y ch  do W arszaw y . W  osta tn im  ich  ro k u  K a sa  
M ianow skiego -przyznała, i w y p łac iła  m i zw ro t­
n ą  zapom ogę n a  p o b y t w  B erlin ie i P a ry żu . 
O tóż pew nego d n ia  p rzynoszą  m i ja k ą ś  kop erto  
z finmą „K o m ite t K asy  pom ocy d la  osób, p ra ­
cu jący ch  n a  po lu  naukow em  im. Jó zefa  Mia­
now sk iego" . W idok  te n  p rze raz ił m nie: byłem  
pew ny, że  w  k operc ie  znajdę p ism o, s treszcza ; 
ją c e  s ię  w  trzech  n iem iłych  słow ach : R eddo, 
quod  debes. W praw dzie  m iałem  szczery  zam iar 
o d d an ia  d ługu , a le  ocho.ty, w yzna ję  nie m iałem  
żadnej, a  eo g o rsza  —  n ie  m iałem  z czego. 
Ja k ie ż  by ło  m oje zdziw ienie i  rad o ść , je d n a  
z na jw iększych , ja k ic h  doznałem  w  całem  swo- 
jem  życiu , k iody  w  piśm ie w y czy ta łem  coś zu ­
pełn ie  innego : K om ite t donosi m i, żo w czora j 
wy-brał m nie n a  fcwegó cz łonka . P ias to w ałem  
tę  go d n o ść  przez la t  p rzeszło  trzy n aśc ie , a ż  
do  o sied len ia  się  w  K rak o w ie . U cieszyłem  się 
zaś  z  je j o s iąg n ięc ia  nie d la teg o , żebym  się 
czuł je j godnym , a le  d la teg o , żo o n ie j m a rzy ­
łem , ja k o  o w ie lk iem  szczęściu . Bo jak że ?  W y ­
chow ałem  się w praw dzie  w  tra d y c ja c h  ro m an ­
tyzm u, a le  oddychałem  ju ż  w  m łodości a tm osfe­
r ą  p ra c y  o rgan iczne j, k tó re j naczelne  h a s ła  p a ­
d ły  jeszcze  p rzed  rok iem  1863, a  'k tó re j jed n y m  
z n a jw sp an ia lsz y ch  d z ie ł b y ła  S zk o ła  Główna, 
w iarezaw ska, zo rg an izo w an a  przez  W iolopol- j

kow ie  i w  o Lw ow ie, an i k ra k o w sk ie j A kadem ji 
U m iejętności.

N ieraz  wyo-ll rzym iano  w a rto śc i n aukow e 
Szko ły  G łów nej, nazyw ano  ją  n aw e t jed n y m  
z n a jzn ak o m itszy ch  u n iw ersy te tó w  * eu ropej­
skich . B y ła  to  p r z e s a d a   n iew ątp liw ie  godna
szacu n k u , bo p ły n ę ła  z serc  w yehow ańeów , 
p łonących  miłością, i w d zięcznością  ku  sw ej 
M acierzy , z tem  wszystJkiem p rzesad a  tro ch ę  
dziw na, bo w padali w  n ią  ci sam i p ozy tyw iśc i, 
k tó rz y  ta k  energ iczn ie  zw alczali w yolbrzym ia­
ją c ą  w szelk ie  w arto śc i narodow e ideo log ję  ro ­
m an ty czn ą .

D zisia j już w szyscy  zgodzą się na  to , że

Od A d m in is tra c ji.
Celem uregulowania nakładu 

prosimy o najrychlejsze uregu­
lowanie prenumeraty.

w inno to  nad ew szy stk o  pow o łanej do życ ia  
w  la t  dw adzieśc ia  po śm ierci Szkoły  G łów nej,

u n iw e rsy te t, k tó ry  organ izow ano , jeże li nie n a  ! K asie M ianow skiego, do k tó re j K om ite tu  przez
g w a łt, to  bardzo  posp ieszn ie , i k tó ry  is tn ia ł 
ta k  k ró tk o , n ie  m o rf  się s ta ć . -mimo że posiada ł 
k ilka , a  n a tr ę t  k ilk an aśc ie  bardzo  w y b itn y ch  
sił n au k o w y ch  i n auczyc ie lsk ich , u n iw e rsy te . 
tom  —  ze s tan o w isk a  czy ste j n a u k i —  z n ak o ­
m itym .

P raw d a , w yohow ańcam i S zko ły  G łów nej 
by li t a k  znakom ici uczeni, ja k  B nudonin  do 
C m lrtenay , L u c jan  M alinow ski, llam bcw iski,
C hm ielow ski. A le jeże li k to  pow ie, żo zaw dzię­
cza ją  on i swoją, m etodę n au k o w ą  n ie  ty ło
Szkoło G łów nej, ile  stu d jo m  zag ran icznym , to  j c zy ty w ali sobie n ie  ty lk o  za  w ielk i zaszczy t,

a le  i  za  szczęście, k ied y  itsh pow oływ ano do 
K o m ite tu : b y ć  jego  cz łonkiem , to  znaczy ło  
m ieć  m ożność i obow iązek  p ie lęgnow an ia  d u ­
cha  S zk o ły  G łów nej i w y k o n y w an ia  je j te s ta ­
m en tu , zw łaszcza, że Kasa, k tó ra  m ia ła  b y ć  I 
zrazu  rzeczyw iście  b y ła  ty lk o  K asą , n io sącą  
p racow n ikom  nau k o w y m  pom oc ■materjakią, 
z czasom  coraz  w ięcej ro zw ija ła  u ta jo n ą  p rzed  

sk ieg o , a  o tw a r ta  n a  dw a m iesiące  p rzed  w y- j G łów nej w ynosili z n iej po g ląd , k tó reg o  w epo- okiem  rząd u  ro sy jsk ieg o , p o śred n ią  albo  i bez- 
buchem  n ieszczęsnego  p o w stan ia . [ co ro m an ty zm u  nio  uśw iadam iano  sob ie  u  n a s  . p o śred n ią  in ic ja ty w ę  w  k ie ru n k u  b a d a ń  n au k o -

rllugi c-zas należeli p rzew ażn ie  profesorow ie
Szikicly G łów nej, i to  -tacy, ja k  W ład y s ław  H o- 
lew ińsk i, A n ton i O kolski, H en ry k  S traw ę , Ja -  
k ó b  N a tan so n , H en ry k  H oyer, o raz  joj w ycho ­
w ajm y, i to  tacy . ja k  H en ry k  S ienkiew icz,
P io tr  C hm ielow ski, B ron isław  Glilebowdki,
K o n rad  D obrsk i, F eliks Ku-oharzewski, K a ro l 
D eike. C złonkiem  K o m ite tu  b y ł ta k ż e  przez  
czas d łu ższy  uczony  te j m ia ry  i p o lak  tego  
iserca, co T ad eu sz  K orzon.

I N ie -dzi-w ted y , że m łodsi p racow n icy  po

ie m ia ł słuszność. T ak . a le  n ik t ju ż  ch y b a  
n ie  zap rzeczy , że  S ienkiew icz, P ru s , D y g asiń ­
sk i, Ś w iętochow ski, chociaż  n ic  zaw dzięczają , 
n a tu ra ln ie , S zkole G łów nej sw oich ta len tó w , 
bo s ię  z niom i u rodzili, ale zaw dzięcza ją  jej 
w  n iem ałej flhiorze i sw ego  g o rącego  d u ch a  oby  
w a te k k ie g o , i sw o ją  w ie lką  k u ltu rę  um ysłow ą. 

N ie d o sv ć  n a  tern . W yćhow ańcy  Szko ły

Is tn ia ła  ty lk o  siedem  la t ,  a le  w  h is to r ji n a ­
szej k u ltu ry  um ysłow ej i w ogó le  n aszeg o  ży c ia  
naro d o w eg o  ra z  n a  zaw sze  po zo stan ie  je j dz ia­
ła lność . N ie będzie bow iem  przesadą , ty lk o  
św ię tą  p ra w d ą , jeś li pow iem y, że ż ad n a  in n a  
in s ty tu c ja  n a  ca ły m  te ren ie  daw nej R zeczypo ­
spo lite j n ie  p o ło ży ła  ta k  w ielkich’ zas łu g  olkoło

Okropny sen. —  Śniło mi się, że zw ierzęta 
drapieżne, * których skóry zrobione jes t moje fu­
tro, chciały mnie pożreć. Cóż za okropny sen? 

—  W stydź się! Boisz eię królików?...

po ło żen ia  k am ien ia  w ęgielnego  p o d  odbudow ę 
te g o  gm achu  k u ltu ry  naro d o w ej, k tó ry  zem sta  tu ry  n a rodow ej. H asło  p ra c y  n au k o w ej —  to  
w roga, zaczę ła  sy s tem a ty czn ie  n iszczyć  po  po- n a jcen n ie jsza  sp u śc izn a  sied m io lec ia  • Szko ły  
w istaniu listopadow em , a  k tó ry  chcia ła  znisz- G łów nej, to  jej te s ta m e n t, n ie  n ap isan y , ale 
czyć  doszczętn ie  p o  p o w stan iu  styczn iow em . p rzech o w an y  w  u m ysłach  i se rcach  je j n au czy  
Bo p rzec ie  pam ię tać  trzeba-, że dz ia ła ln o ść  cieli i uczniów .
S zk o ły  G łów npj p rz y p a d a  n a  czasy , k ie d y  n ie  ’ Jeże li zaś  te n  te s ta m e n t spo łeczeństw o  pol- 
b y ło  jeszcze an i u n iw ersy te tó w  po lsk ich  w  K r a - j sk ie  p o d  rządem  ro sy jsk im  m ogło  w ykonyw ać,

■należycie, —  że p ra c a  n au k o w a  to  jeden  z n a j-  ! wy-ch. 
św ię tszych  obow iązków  życ ia  spo łecznego  i i N ajw iększą  zaś p o d  ty m  w zględem  zasługę  
rów nie n ieodzow ny  w arunek  ju ż  n ie ty lk o  k u l- po łoży ł człow iek, k tó ry , n ig d y  n ie  będąc  człon- 
tu ry , a le  i sarniego is tn ien ia  n a ro d u , ja k  tw ó r- i k iem  K om ite tu , często  b y w ał jeg o  in sp ira to rem  
cześć  a r ty s ty c z n a  i p ra c a  n a d  pom nażan iem  ] i je s t  nim  do  dziś d n ia . C zy m am  w ym ienić  
w a rto śc i m oralnych . O to d laczego  pow iedzia ło  j jogo nazw isko?  Nic! S ą  przecie jeszcze  Indzie  
się, że S żk o ła  G łów na p o ło ży ła  k am ień  w ę g ie l- j  w  P olsce, kt-órzy p ra c u ją  bezim iennie i  b ro n ią  
n y  po d  odbudow ę w alącego  s ię  gm ach u  k u l- : się od ro zg ło su , ja k  od n ap aśc i a lbo  od znie­

w agi. A. zresztą- w iem y w szyscy , czyjem  dzie­
łem  je s t  w y d a w a n y  od ro ln i 1897 -.P o radn ik  
d la  sam o u k ó w 1’ i z czy jego  n a tch n ien ia  po ­
w sta ło , ndedy K asa , już  w  n iepod leg łe j P o lsce , 
p rzeo b raz iła  s ię  w ' in s ty tu t ,  inne  pom nikow e 
w y daw n ic tw o  —  „N au k a  p o lsk a" .

Ign . C hrzanow ski.

K. H. ROSTWOROWSKIEGO

,,U m ety“.
{Uroczysta prapremiera w  T e a trz e  P o lsk im  

w Poznaniu.)
Nie dziw iliśm y  się  w cale , sk o ro  ,po P oznan iu  

g ru ch n ę ła  w ieść, że  R o stw o ro w sk i zam ierza  sw ą 
o s ta tn io  n a p is a n ą  sz tu k ę  w y staw ić  n a  n a sze j 
scen ie . O g lądaliśm y  do ty ch czas p raw ie  w szy st­
k ie  jego  dzieła , zaw sze  cieszące się ogrom nem  
pow odzeniem , a d ru g ie j s tro n y , ja k  ju ż  k ied y ś  
p rzed  dw om a la ty  n a  tem  m ie jscu  p isałem , 
T e a tr  P o lsk i m a  to  do  siebie, że  z  jego  g o śc in ­
n e j w idow ni lu b ią  n a s i a u to rz y  p o p a trzeć  ja k  to  
w y g lą d a  n a  d esk ach  scen icznych  przyob leczone 
w  re a ln e  k s z ta łty  to  —  co ich fa n ta z ja  p o e ty ­
c k a  z a k lę ła  w  m artw o  słow o. T a k  je s t z No- 
w aczy ń sk im , G rzym ałą-S iedleckim , po te j sam ej 
lin ji p o szed ł ta k ż e  R ostw orow sk i. D zięk i tym  
w łaśn ie  okolicznościom  d ane  b y ło  Poznan iow i 
u jrz e ć  p rz e d  innom i m iastam i o s ta tn i czyn  
tw ó rczy  n a jw ięk szeg o  w spółczesnego  d ra m a tu r­
g a  w  P o lsce . T rz e b a  p rzyznać , że  oczekiw aliśm y 
te j  n iezw ykłe j p ra p re m ie ry  z ta k  w ielkiem  
za in te resow an iem  i n a tężen iem  jak ieg o  d o ty c h ­
c zas  w ogó le się n ie  sp o ty k a ło . R ostw orow sk i, 
—  lau reat, n a g ro d y  p ań stw o w ej, je s t  ta k  b lisk i 
d uchow o k a to lick iem u  spo łeczeństw u , ta k  do ­
sk o n a le  h a rm on izu je  z p o z n a ń sk ą  a tm o sferą , 
n ic  dziw nego, że p re m je ra  je g o  sz tu k i u ra s ta  
do  w ie lk iego  św ię ta  a rty s ty cz n eg o . W ym ow nem  
te g o  dow odem  b y ła  n a b ita  w idow n ia , rzęsiste  
o k lask i, k o sze  k w ia tó w , k tó re  zb iera ł rozp ro ­
m ien io n y  au to r .

F ó  „N iespodziance", „P rzep ro w ad zce"  —

p rzy sz ła  ko le j na  trz e c ią  część try lo g ji, noszą­
ca  w ie lce  o b iecu jący  ty tu ł  „U m e ty " . J a k  w ia ­
dom o „ P rzep ro w ad zk a0 kończy  się  tem , iż n ie ­
szczęśliw ego F ra n k a , d la  k tó re g o  k a rje ry  m a t­
k a  zam ordow ała  „N ieznajom ego” , zdo b y w ając  
u p rag n io n e  „ d u la ry " , zab ie ra  do siebie F e lek  
—  n arzeczo n y  a  n iebaw em  m ąż jeg o  s io s try  
Zosi, w y ry w a jąc  w  te n  sposób oboje z sieci 
zarzucone j przez „S ta rszeg o  p an a” . „U  M ety" 
m ów i. ja k  F e le k  w y w iąza ł się  ze sw ej ro li o- 
p iek u n a , a  rów nocześn ie  je s t now ym  obrazem  
trag iczn y ch  zm agań  jed n o s tk i obarczonej pięt,- 
nem  zbrodni n iezaw in ionej, k tó ra  chce się w e ­
d rzeć  n a  w yższy  szczebel w  d rab in ie  spo łecz­
nej. u s iłu je , z a trzeć  up io rne  ś la d y  przeszłości. 
Dziś daw n y  F ra n e k  S zyw ala , k tó r y  w „P rzep ro ­
w ad zce"  nosił ceg le .a  w  p rzyp ływ ie  rozpaczy  
om al nio sp rzed a ł w łasne j s io s try , —  je s t p ro ­
fesorem  u n iw ersy te tu , jeg o  k ry ty k a  teo rji 
w zg lędności E in s te in a  ro zn io s ła  jego  im ię po 
całym  św iecio, pow szechnie  u w aża  się go za 
w schodzącą  s ław ę n a ' ho ryzoncie  n au k i. Swą 
pozycję w  spo łeczeństw ie  m a dziś u g ru n to w ać  
ożenkiem  z b o g a tą  p a n n ą  L udą, c ó rk ą  dorob­
k iew icza  C im kiew icza. A le to  n ie  je s t jeszcze 
d la  F ra n k a  „M eta", to  dop iero  w stęp  do  w ie l­
k iego d ra m a tu , k tó ry  m a  się n iebaw em  roze­
grać. T rzeb a  do p raw d y  podziw iać ja k  a u to r  w  
jednej m ale j scenie rozm ow y  to czą ce j się  w  
k aw ia rn i m iędzy  Cimkiew-i-czem a p rzyszłym  
jego  zięciem  obecnie już Szyw ałskim  po trafi 
sk u p ić  aż  ty le  w ą tk ó w  d ram a ty czn y ch , dać  
od razu  ekspozycję , zaw iązać  a k c ję  5 puścić  .id 
za  jednym  zam achem  w  n ich . O d tąd  ju ż  w sz y s t­
ko p łynie sp raw n ie  p rzy  w zras ta jącem  co chw i­
la  napięciu , dop row adzi d o  k a ta s tro fy , skończy  

się  v M O » ir  p ro s tą , n iew y szu k an ą  scen ą  pod

kościo łem , b u d zącą  g łębszo  re flek sjo  n a  tem a t 
życia . „N iesp o d z ian k a"  b y ła  t-ragedją m atk i, 

k tó r ą  m iłość m ac ie rzy ń sk a  popchnę ła  do zb ro ­
dni. —  „U  M ety" d a je  n o w y  p rzyk ład  tak ie j 
m iłości, ty lk o  b a rd z ie j dz ik ie j, n iek iedy  prze­
chodzącej w  zaślepienie. T ak im  je s t C im kiew icz, 
k tó ry  d la  szczęścia  sw ej có rk i z d jab łem -by  p a ­
k to w ał, w rzeczy w is to śc i m a  też  n a  sum ieniu  
n ie je d n ą  k rzy w d ę  lu d zk ą ; n iejedno  ła jd a c tw o  
i o szustw o  sp lam iło  je g o  ręce, b y le  ty lk o  có rk a  
ży ła  innean życiem , za ję ła  w yższą  pozycję  w 
spo łeczeństw ie. Z da je  m u się, że i on s ta n ą ł dziś 
..U M ety" sw ych  ćlążeń. Z daw nego  C im ka s ta ł 
się b o g a ty m  C im kiew iezem , ubóstw o m ora lne  i  
in te le k tu a ln e  sw ej rodziny  p o k ry je  n iebaw em  
ożenkiem  L u d y  z profesorem  u n iw ersy te tu .

O baj je d n ak ż e  zaw odzą się w  sw ych  ra c h u ­
bach . Ciinck-Gimkiemi.cz dow iadu je  się dopiero  
n a  k ilk a  godz in  przed ślubem  o przeszłość! sw e­
g o  zięcia, n ie  po tra fiąc  ocen ić  jego  w a rto śc i; 
S zw ra ła -S zy w alsk i zaś uśw iadam ia  sobie, że 
L u d a , k tó ra  chcia łaby  żyć w  k o lach  a ry s to k ra ­
cji n ie  będzie  się czu ła  z nim  szczęśliw a; co w ię­
cej boli go, iż nie m oże p o p ros ić  na w esele 
sw ego  szw ag ra  F e lk a , bo  w  te n  sposób w y d a­
ło b y  się  w szystko . D la  szczęścia  L u d y  C im kie­
w icz i S zyw alsk i p o s ta n a w ia ją  u k ry ć  w szy stk o , 
bo  przeież n a  cofnięcie się je s t już. z a  późno. 
O baj pom ylili się w  ocenie L u d y . k tó r a  w  rze- 
czyw istośc i n ie  w a rta  je s t  ich  ofiar. N ad  m a ł­
żeństw em  grom adzą się  czarno  chm ury , k tó re  
la d a  chw ila  g ro żą  oberw aniem , p o tę g u ją c  n a ­
pięcie akcji. U czta w eselna  w ak c ie  d rug im , to  
p raw dziw y  m a js te rsz ty k  w  operow an iu  scen a ­
mi zb iorow em i. J a k  p rz e b o g a tą  zeb ra ł au to r 
k o lek c ję  typów . N ie b rakn ie  tam  prof. W ło sk a , 
k tó ry  będzie  w y k ład a ł o z n w z e n iu  jpuarfnfai.

zn a jd z ie  się  tak że  k ilk u  s ta rszy ch  p ieczen ia- 
rz y  -zbierających p lo tk i, „G łu ch a  P a n i1̂  będzio 
co chw ila  w o ła ła  „C o się s ta ło "  w y w p łu jąc  tem  
sam em  kom iczne  Q ui-Pro-Q uo. —  C hoć to  n a  
pozór w eso ła  a tm o sfe ra  to  w  g runcie  rzeczy 
tw o rzy  n a s tró j w y czek iw an ia  czegoś co się n ie ­
baw em  s ta n ie  i zakłóci te n  sz tu czn y   ̂spokó j, 
w zn iec i rozbudzone  k o n flik ty . Z jaw ia  się nag le  
pod  ko n iec  u c z ty  F e lek , k tó ry  w  p ierw szej chw i­
li n ie  zdaje  sob ie  sp raw y , ja k  n iepożądanym  
je s t  gościem , lecz  sp o s trzeg łszy  tru p ią  b ladość  
n a  tw a rz y  szw ag ra , o rje n tu je  się  szybko  w  sy ­
tu ac ji. Z drow a ta  ch ło p sk a  n a tu ra  p o stan aw ia  
b ron ić  F ra n k a . F e lek  s ły sza ł w iele o tem  oo 
się  m iędzy  szoferam i w  W arszaw ie  m ów i o L u­
dzie, w ie  dobrze, że  m e będzie o n a  d o b rą  żo n ą  
jeg o  „ F ra n u s ia " , zd a je  sob ie  sp raw ę z tego , 
że c h c ą  go ku p ić  d la  j {>ę o  s ław y  naukow ej. 
G rzm otnie w ięc p ro s to  w  oczy C im kiew iczow i 
praw dę. O czyw iście goście  n ie  rozum ie ją  jogo 
słów . b io rą  go  za  w arja ta , zna  ty lk o  ich sens 
O irnek, zrozum ie j ą  w reszcie L uda , k tó re j n a ­
reszcie  F ra n e k  w yjaw ił ta jem nicę .

T e ra z  ju ż  F e lek  obejm uje k ie row n ic tw o  ca­
le ] sp raw y  w  sw e rę c e . P rzy ch o d zą  do n iego  
F ra n e k  i C im kiew icz, —  on m a  b y ć  m ed ja tn - 
rem  w  sporze z Im dą. C hoć p rzy k rą  je s t d la  
n iego  t a  ro la . to  je d n a k  ją  p rzy jm u je  bo chce, 
uszczęśliw ić Franka., k tó ry  L u d ę  kocha. Za­
nim jed n ak ż e  dochodzi w  akcie  trzecim  do p o ro ­
zum ienia . doprow adzi a u to r  do szczy tu  rozw o­
ju  k o n flik t m iędzy C im kiew iezem  a  F ran k iem , 
by  d ro g ą  zręczn ie  pom yślanych , g łębok ich  scen 
psycholog icznych  p rzek o n ać  w reszcie  G imkie- 
w icza. i e  m a do czyn ien ia  z na jedaobetn ie jecyra  
człow iekiem , k tó ry  b y łb y  z  pew nością  n a jl* ' 
pezym mężem jego ateSsk jogo m£UcuuA»
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L A U R E A T  K O N K U R SU  IN S T Y T U T U  BAL- 
R Y C K IE G O . Na I I  k o n k u rs ie  n a u k o w y m  I n ­
s ty tu tu  B a łty ck ieg o  w T o ru n iu  zo sta ła  w yróż­
n io n a  p ra c a  P- t. „ P rz e m y s ł i m o rz e 11, w y cze r­
p u ją c ą  g ru n to w n ie  p ro b le m  g d y ń sk i w  s t ru k ­
tu rz e  g o sp o d a rc z e j P o lsk i o ra z  z a g a d n ie n ia  
n a szeg o  p rz e m y słu  p o rto w eg o . A u to re m  p racy  
je s t  D r  R p itzer. w ic e d y re k to r  Z w iązk u  P r z e ­
m ysłow ców  w  K ra k o w ie .

ST A N  CHORÓB ZAKAŹNYCH w czasie od 
17— 23 lun. p rzed s taw ia ł s ir  n asf .: w y p ad k ó w  
szk a r la ty n y  zano tow ano  C, d y fte rji 1, od ry  9, 
k o k lu szu  1, róży  3 j różyczk i 2 .

7 A W I4  r>OMJF\»# 1 KOMUNIKATY
POSIEDZENIE TOW NEUROLOGICZNEGO 

I PSYCHIATRYCZNEGO. We czwartek 28 b. 111. 
o godz. 7.30 wieczór, odbędzie si<? w sali wykłado­
wej Kliniki nciirologiczno-psychjatryeznej Un. 
dag. wspólne posiedzenie naukowe Towarzystwa 
neuroioeiezne.oo i psvehia.trveznepo.

„A PROPOS DE LA GRAMMAIRE DE L‘ACA- 
DEMIE FRANCATSE". Odczyt na ten temat wy­
głosi Prof. B. Itnonoi, staraniem Allianeo Fran- 
caise, dz'ś we wtorek o godz. 0 wilczur, w sali 
lV-go Gimnazjum, Krupnicza 2 1. p. Wstęp wolny.

R F P  F  R T U A R  T E  A T B  U ST, O W  A CK* K< 10
Wtorpk: ..Car Paweł F ‘ ("goKii. występy K. Tu- 

noszv-Sfnpowskiego — ecny zniżone).
Środa: „Car Paweł I.“ '(gość. występy J. Ju- 

noszy-Stepowskicgo — eenv zniżone).
Czwartek: ..Car Paweł T.“ (gość. występy K. Ju- 

noszy-śtepowskiego — ceny zniżone).

K F IM W T IIA R  Jy-JNOTFA H fÓ W .
ŚWIT: I. ,.Biatc piekło'1. Ii. . L\ im dolina11.
WANDA: „Ognisko11.
APOLLO; „Czarujący chłopiec11 (w gi. roli 

Henry Carat).
SZTUKA: „Bunt młodości11.
BAGATELA: „Kankan11.
ADRIA: ..Niebezpieczny romans" (w gł. rolach 

Betfy \m «n i Bogusław Samborski).
SŁOŃCE: ..Wszystko za pieniądze" (w gł. roli 

Emil .Tannings).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Port Marzen11.
UCIECHA: „Szanghaj—Ekspress" w gt. rolach 

Marlena Dietrich. Anna May Wong).

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś i w dni następne przedstawienia po cenach 
zniżonych, potężnego dzielą Dymitra Mere-żknw- 
skiego . Car Paweł I.“_ które zdobyło niezwykły 
sukces i cieszy się niesłabnącą frekwencją. * Mi­
strzowska kreacja znakomitego gościa sceny k ra ­
kowskiej, p. Kazimierza Junoszy-StępowKkiec:) 
olśniewa, porywa i nieprzepartą, potęgą wielkiej 
sztuki zmusza do owacji, których przedmiotem 
jest codziennie odtwórca roli tytułowej. Liczny ze­
spól. złożony z czołowych sił teatru, dzielnie se­
kunduje świetnemu gościowi pod wytrwałą reży­
serią p. J. Kai ko w-kie,go. W najbliższą soboto 
odbędzie się premjeia. przygotowywanej od dłuż­
szego czasu pod reżyserją p. IV. Nowakowskiego 
niezwykle emocjonującej sztuki Bakonyegik.go 
„Żółta rękawiczka", w której da trzecią, kreację 
p. Junosza Śtrpnwski.

UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE w  DNIU 
ŚWIĘTA NARODOWEGO. Uroczysty dzień 3-go 
Maja uczci teatr krakowski wieczorncm przedsta­
wianiem narodowej opery Stanisława Mouiuszki 
„Strasznv dwair1-.

WANDA WERMISSKA, znakomita śpiewaczka 
oparowa, klór.a ostatnio święciła tryumfy w Wie­
dniu. wzbudzając zachwyt publiczności i zdoby­
wając sobie uznanie prasy, wystąpi z jedynym 
koncertem w niedzielę 1 maja b. r. w Starym 
Teatrze.

IMRE LNGAR, fen o m en a ln y  pianis*3 . "T-slą.pi 
w p ożegn a ln ym  koneereio  w e  w torek  dnia 26 b. m. 
w  teatrze  „ B a g a te la 11 Biletv są  do n ab vcia  w- l<,j. 
SM' „ B agateli"  w god z . od ' l 0 —14 i od lG--20-tcj.

Tragiczna jazda łódką.
W czora j p 0 p o łu d n iu  z d a rzy ł sio  na W isie  I z nurtów trzech ch łopców , zaś czw arty. Jerzy  

w K ra k o w ie  trag iczn y  w y p ad ek . Ł ó d k ą  p ly -jT r y e , liczący lat 18. zn iknął pod  pow ierzchnią  
no li w  dół W isły  c z te re j ch łopcy , z z a m ia re m  | rzeki. Po k ilkunaston iiiiu tow oiii p o szu k iw an iu  
d o b ic ia  d o  b rz e g u  p rzy  p lacu  G ro b le . K olo Tl11 w ydobyto już tylko zw łok i. Nad b rz e g ie m  rze-
Mostu łódź, pochwycona, w irem , przechyliła  
sio, a  jadący w p ad li do rzeki. Na pom oc ton ą­
cym p o sp ie sz y li p rz e c h o d n ie , k tó rzy  w ydobyli

■

ki, k o ło  m ie jsca  trag iczn eg o  w y p ad k u , g ro m a­
d z iły  s ie  tłu m y  c iek aw y ch .

 :o o m ---------
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Do pielęgnowania paznokci
la k ie r y , pa«śy, k a m ie n ie ,  o łó w k i, K y k s, b a r w i k i ,  
p iln ik i,  p o lis o ir y . — S p e c ja ln y  la k ie r  p e r ło w y

!’ O Ł E C A:

U r o g e r ja  — P erS u m erja  — S k ła d  a p te c z n y

“ I Z  S t e f a n  PY Ł A  u^Wi^InaG
S ta l e  n a  s k ł a d z i e :  perfum y, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydła, kremy, 
wszelkie kosm etyki, szczotki, p rzybory  do golenia, pasty  do zębów, puderniezki, farby do 
włosów, gąbki i rękaw ice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody m ineralne.

— Na prowincje, o d w rotn ie  za za liczen iem . J
Likwidacja akcji komunistycznej na terenie TUR-a.

W  d n iu  21 k w ie tn ia  b. r. w k ro czy ły  or­
g a n a  p o lic ji p a ń s tw o w e j — ja k  d o n o s iliśm y  — 
do  s ied z ib y  soc ja lis ty czn eg o  T o w arzy s tw a  
U n iw e rsy te tu  R obo tn iczego  p rzy  ul. D u n a ­
je w sk ie g o  5 i w szy stk ich  jeg o  o d d z ia łó w  na  
te r e n ie  m ia s ta  K ra k o w a , k tó re  s ta ły  s ię  o s ta t­
n io  o ś ro d k a m i d z ia ła ln o śc i k o m u n is ty czn e j, 
k ie ro w a n e j p rz e z  k o m u n is ty czn y  Z w iązek  
m łodzieży  U cisk i, zm ierzający do utw orzen ia  
Ł zw . ,,Opozycji T ura11, iniiinccj ua celu  zre­
w olu cjon izow an ie TUR a.

Id eo w o  k ie ro w n ic tw o  a k c ji o pozycy jne j 
spoczyw ało  w  re k a c h  Z w iązk u  N ieza leż ­
n e j M łodzieży  S o c ja lis ty czn e j (A k a d e m ic k ie j) ,  
z p o śró d  k tó re g o  re k ru to w a li s ię  p re le g e n c i 
poszczegó lnych  o d z ia ló w  T u ra . Niektórzy  
z tych  prelegentów  zw iązani byli ideow o  
z t. zw . „L ew icą  D robncrow ską"  w zg lęd n ie  
„D rnb neriadą11, która podobn ie, jak „Opo­
zycja T u ra " , zm ierzała  do opanow ania Tura.

D otychczas p rzy trz y m a n i zosta li i p rz e k a ­
zan i w ładzom  sąd o w y m  n a s tę p u ją c y  „opozy  | 
cjon iści T u ra " :  1) C z ło n k o w ie  Z w iązk u  N ie­
z a le żn e j M łodzieży S oc ja lis ty czn e j (A k a d e m i­
c k ie j) :  L ew in  L u d w ik , s tu d e n t I I I  r. p r a w a  
U . J ., zam . w  K ra k o w ie , u l. K a rm e lic k a  46, 
L iszczrk  Z y gm un t, s tu d e n t I r. p ra w a  U . J ., 
zam . w  K ra k o w ie . C z a rn o w ie jsk a  25. Bryk  
Z b ig n iew , s tu d e n t I r. p ra w a  U . •!., zam . p rzy  
u l. B o tan iczn e j 0, B u e a l Józef, s tu d e n t I r. 
filozofji U . J .,  zam . p rz y  u l. Z w ie rz y n ie c k ie j 
21. n a s tę p n ie  z n a n e  k o m u n is tk i:  P a u lin a  G el- 
h ie r  f- L n u b e rfe ld , zam . p rz y  u l. M azow iec­

k iej 59, S a lo m e a  L au b crie ld , rcete  G ellłier , 
zam . p rzy  ul. M azow ieck ie j 59, A u g u sta  v e l 
T u sk a  M arkus, zam . p rzy  u l. K a rm e lic k ie j 30, 
Z o ija  S p alek , pa. E w a , zam . p rz y  u l. M azo­
w ieck ie j 39, zn an y  k o m u n is ta  S te fa n  Sukcik , 
zam . w  D ą b iu  przy7 u l. Ja c h o w ic z a  5, B o le­
sław7 K ubick i, zam . p rzy  u l. S zw ed zk ie j 38. 
N a s tę p n ie  c z ło n k o w ie  za rz ą d u  T u ra  w  P o d ­
g ó rz u : W ła d y s ła w  S in o leń , p re z e s  M ieczysław  
G aw eł, s e k r e ta rz  Z d z is ław  M ikołajski, z a s tę p ­
ca s e k re ta rz a , J u l ja u  G odziny, s k a rb n ik , T a ­
d eu sz  W iśn iew sk i, g o sp o d a rz , H e n ry k  Hajto, 
z a s tę p c a  g o sp o d a rz a , Em il B a jta  i in n i z p o d ­
g ó rsk ie g o  T u ra  i in n y ch  oddzia łów .

W kroczeń©  o rg a n ó w  P . P . do lokalów 7 
T u ra  p o p rz e d z iła  akcja  lik w id acyjn a  d zia ła l­
ności kom unistycznej turow ców  zaangażow a­
nych w t. zw . „ techn ice k o m u n is ty c z n e j" , m a ­
jącej na celu  kolportaż literatury kom unisty­
cznej. Na sk u te k  a re s z to w a n ia  je d n e g o  z ta ­
k ich  te c h n ik ó w  w o so b ie  S ta n is ła w a  R a d w a ń ­
sk ieg o  w ład zo  n a c z e ln e  t. zw. s ta re g o  T u ra  
d o w ied z ia w szy  sie  o te m  a re s z to w a n iu , p rz y ­
s tą p iły  do z lik w id o w a n ia  o d d z ia łu  n a  C za rn e j 
W si, d o  k tó re g o  R a d w a ń s k i n a le ż a ł, p ra g n ą c  
tym k ro k ie m  w y k azać  p rz e c iw s ta w ia n ie  s ię  
ro b o c ie  k o m u n is ty c z n e j w  T u rze . Z a b ie g  ten  
o k a z a ł s ie  je d n a k  n ie  ty lko  sp ó źn io n y m , a le  
z u p e łn ie  n iew y s ta rc z a ją c y m , gdyż n ie  ty lko  
ów  o d d z ia ł, d o  k tó re g o  n a le ż a ł  R a d w a ń sk i, 
b ył o ś ro d k ie m  d z ia ła ln o śc i k o m u n is ty czn e j, 
a le  i in n e oddziały, a w  szczególności podgór­
sk i pod w zg lęd em  liczeb n ości u stępujący j e ­
dyn ie  s ied z ib ie  Tura przy ul. D u n ajew sk iego  5, 
następ n ie  łob zow sk i, zw ierzyn ieck i i in n e.

n .ilość słabn ie  doprow adzi niebaw-em do ra ­
d y k a ln y ch  rozw iązań . Z ryw a 11111 do re sz ty  łu ­
skę  z oczu w  akcio  czw artym  F e lek , k tó ry  od ­
kryw a. jego  n ieznane iin p o stęp k i L udy  dobitn ie 
m ówdąee o je j p row adzen iu  się. T eraz  dopiero  
w łaśc iw a je j ocena . P ia n e k  o d d a je  je j pierścio­
n e k , Cimkiewicz^ w ypędza  z dom u, gdyż  nie 
p o tra fiła  ocenić jogo pośw ięceń, sp lam iła  honor 
rodziny .

Za w iele nieszczęść spad ło  n a  F ra n k a . Z 
ep ilogu  dow iadu.icm y żo g in ie  p rze jechany  
na uliov przez sam ochód. Z nalaz ł w reszcie sw a 
.•.Metę1’!

T rzeba podk reślić , że g ra  a k to r s k a  s ta lą  na 
w-ysokim pozioniie._ I  ranka g ra ł K reczm ar, m io­
d y  ak to r , a le  posiadający  dosk o n a łe  w aru n k i: 
zn ać  na nim w ileńską szkolę. R olę  F e lk a  d o ­
le z ę  po ją ł p. P iehclsk i. S łabszą m oże b y ła  p  
S aw icka w7 fo li L udy . W  dalsze j obsadzie m ie­
liśm y  p. N o w a c k i e g o  w  roi; (M inkiewicza. K wa- 
sko w sk ieg o  w  roli k a n o n ik a , n. W ierzejew ską 
inko C im kiew iezow ą i N iw ińska jak o  Zosię, —  
żonę F e lk a , D ekoracje  m alo w ał p . Szpinger.

C ałość w yw arła  m ocne w rażen ie . S ta rzy  b y ­
w a lcy  te a tra ln i i dośw iadczen i k ry ty c y  zgodnie 
tw ierdza , żc je s t jo  sz tu k a , jak ie j się już daw no 
nie w idzia ło  w  T ea trze  Polskim ; P y r . Szczur­
kiew icz m oże b y ’ d um ny  z tego . żc p ierw szy  
w y staw ił ten znnko iw ty  d ram a t. Śm iało m ożna 
tw ierdz ić , że -U  M ety1’ zdobyw szy  przebojem  
pub liczność p o zn ań sk ą  podbije sw ym  d ra m a ty ­
cznym  realizm em  i p ro s to tą  inne  n asze  po lsk ie  
Bceny.

P oznań , 24 kw ie tn ia , i Y es.

FISHARMONIE
i
!
I
i

K R A J O W E :
Sz.U ielski 
W ybrański

ZAGRANICZNE: -  F o rste r
K o ty k ie w ic z
M u s te l

Wielki wybór pianin i fortepianów
K R A JO W E : ZAGRANICZNE:

B racia  F ib iger  
R eltin g  
K ern itop t  
S om m erfe ld

B e ch ste in
B lu lh n e r
B B s e n d o r le r
F.hrbar
F o rster
G a v e a u

HotroHnn
O uandt
R onUch
śe k w e ig h o fe r
S ch olze

W ielki wybór w instrumentach używanych. Dogodne raty.

S k ł a d  f o r t e p i a n ó w
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

10-Seote Zagłębian.
W  n ie d z ie lę  o d b y ła  s io  u roczysto ść  10 -łccia  

A k ad em ic k ieg o  K o la  Z a g łę b ia n  w K ra k o w ie , 
rozpoczę ta  M szą św . w  k a p lic y  L o re ta ń sk ie j 
p rzy  k o śc ie le  0 0 . K ap u cy n ó w , k tó rą  o d p ra w ił  j 
r e k to r  S e m in a rju m  d iece z ji c zęs to ch o w sk ie j j 
Ks. P r a ła t  M akow ski. D o M szy św . s łu ży li 
k le ry c y  S e m in a rju m  często ch o w sk ieg o , p ocho ­
dzący  z Z ag łęb ia .

W ieczo rem  w lo k a lu  K o la  o d b y ło  s ię  u ro ­
czyste  z e b ra n ie , na k tó re  p rzy b y li m , j , : R e k ­
to r U . .1. K s. M ichalsk i, Ks. R e k to r  M ak o w sk i, 
k u ra to r  K o la  p ro f. d r . 'W ilkosz, soujo.r b u rs y  
d r. N ey d cr, o raz  liczn i goście. Z e b ra n ie  zag a ił
p r e z e s 'K o la  p. S łrąu zy ń sk i, k tó ry  s tre śc ił  l i i - i  i o k a z a n ą  życzliw ość, poczem  z a n ik n ą ł zeb ra - 
s to r jo  i p rzy sz łe  z a m ie rz e n ia  K oln . / k o l e i  p r e - 1 n ie . 
zes k o m is ji re w iz y jn e j w yg łosił oko liczn o śc io ­
w e p rz e m ó w ie n ie , p o d k re ś la ją c  w  se rd eczn y ch

w ego  prof. W ilkoszow i m ło d z ie / Z agłęb ia  za ­
ak cen tow ała  sw oją w d zięczność d la sw ego  k u ­
ratora.

P ro f. W ilk o sz  szczerze  w zru szo n y  d z ię k o ­
w a ł za n a d a n ą  m u  godność  i p rz y rz e k ł jak-/ 
n a ju s i ln ie j  d a le j  n a  te r e n ie  o rg a n iz a c ji zag lę - 
b io w sk ie j p racow ać . K s. R e k to r  M ich a lsk i 
w  p ię k n e m  p rz e m ó w ie n iu  p o d k re ś li ł  szczy tne 
h a s ła  z a g łę b ia n  i złożył s e rd e c z n e  życzen ia  
K o łu  d a ls z e j  o w o cn ej p racy . P rz e m ó w ie n ia :  
K s. R e k to ra  M ak o w sk ieg o  p rz e d s ta w ic ie la  a lu ­
m n ó w  zag łę b io w sk ich  o ra z  h. cz ło n k a  A . K . Z. 
G. S o k o ło w sk ieg o  zak o ń czy ły  u roczysto ść . — 
P re z e s  K o la  ko l. K az im ie rz  S trączy u sk i po­
d z ię k o w a ł w szy stk im  za liczn e  p rzybycie

10 I i i ,  przeb y w ający  częściow o jeszcze w w ię ­
zieniu. siedzą za ba laskam i po p raw ej stro n ie , 
zaś reszta  o skarżonych , p rzeb y w ająca  na w olno­
ści zajm uje miejsca, p rzeznaczone d la  publiczno-' 
ści. R ozpraw ę p row adzi s. s. o, Dr. D o e tlin g e r,' 
oskarża, p rok . Dr. Szypula . B roni 17 ad w o k a­
tów. W szyscy  oskarżen i pozosta ją  pod zarzu­
tem  zbrodni g w a łtu  publ. z  par. 81 i S2 u k . 
N a w czorajszej rozpraw ie po p rzes łu ch an ia  ob- 
w inionych, k tó rzy  w yparli się  ja k o b y  obrzucili 
policję kam ien iam i, w zględnie  s taw ia li jej opór. 
zeznaw ali św iadkow ie  p rzew ażnie ze sfer po li­
cy jnych . N a  tle  zeznań p rzyszło  m iędzy  kom . 
O learczykiem  a jed n y m  7. obrońców  do  o streg o  
sta rc ia . O godz. 3 pop. sędzia  o d roczy ł ro z p ra -’ 
we do d n ia  dzisiejszego.

WniosB'< na wyłączanie przysięgłych 
w procesie Reicherta.

Na w czora jsze j rozp raw ie  p rzeciw  R eicher- 
tow i i D udziakow i zeznaw ał jak o .p ie rw szy  ś w u  
dek  fu n k e jo n arju sz  policji A ntosiew icz, na oko­
liczności tow arzy szące  w ybuchow i pożaru  b a ra ­
ków . S tw ie rd za  on, że ju ż  przy p o ża rze  zauw a- 
rzył pew ne dane w sk azu jące  n a  po d p a len ie  i 
na  sk u te k  tego  p o staw ił n a  noc  w arto  p r z y ; 
zg liszczach  a  n as tęp n ie  p rzep row adził doeho -' 
dzen ia  w czasie k tó ry ch  zn a laz ł lo n ty . N a  p y ­
ta nie za s tęp cy  s tro n y  poszkodow anej św iad ek  
w yjaśn ia , że nio je s t  m ożliwo ab y  lo n ty  zosta-! 
ty  podłożone po pożarze , d o d a jąc , że w  czasie 
wizji lo k a ln e j podobno  p y tan ie  p o staw i! jeden  
7. sąd/.iów  p rzysięg łych . Św iadek  chce w sk azać  
tego  p rzysięg łego , jednak  przew odn iczący  nio 
zezw ala  n a  to .

To p rzes łu ch an iu  tego  św iad k a  zastępca  
s tro n y  poszkodow anej s taw ia  w niosek na w yłą ­
czenie ław y  p rzy sięg ły ch  po m yśli par. 42 p. kJ  
p ., n a  te j p o dstaw ie , że  odnośnie  do sędz iów ' 
p rzy s ięg ły ch  zachodzi —  w ed łu g  n iego  —  sto-, 
sim ek  m o g ący  w yw ołać  w ątp liw o ść  co do ich 
bezstronności. W.n iosek  m o tyw u je  on zeznan ia­
mi św iad k a  A ntosicw ieza  i analog icznem  p y ta ­
niem  jednego  z sędz.iów p rzysięg łych  do kom, 
M irka, da le j enunc jac jam i p rzy s ięg ły ch  na  m iej-! 
sen pegorzoli podczas w izji lok a ln e j, wkońe.u] 
sto sunk iem  p rzy sz łeg o  p o w in o w actw a m ięd zy j 
jednym  z p rzy sięg ły ch  a o skarżonym  w zględnie  
jego  synem .

W nioskow i tem u sp rzeciw ia się obrona. T ry ­
bunał od rzuca  w niosek  zastępcy  s tro n y  p o szk o ­
dow anej i  zaw iadam ia , że sędzia p rzysięg ły  J a ­
w orsk i ośw iadczył, iż z a rz u t eo do n iego pozba­
w iony  je s t  p o d staw . —  D ziś d a lszy  c iąg  roz­
p raw y . r

Zaciąg ochotniczy do czynnej służby 
wojskowej.

Do czynnej służby  w o jskow ej w  ch a ra k te rz e  
ocho tn ików  m o g ą  zg łaszać  się w  ro k u  1932 
m ężczyźni: a) u ro d zen i w  la ta c h  1912 i 1913 o : 
ile po siad a ją  conajm nie j u k ończone  4 o d dz ia ły  
szk o ły  pow szechnej; b) z  pośród  u rodzonych  w  
r. 1914 —  ty lk o  ei, k tó rz y  ukończy li szko lę  
średnią  o g ó ln o k sz ta łcącą  b ib  rów norzędną. P o - i 
dan ia  m a ją  b y ć  sk ład an e  do w łaśc iw ej P . K. ILI 
do  dn ia  1. V. br. K an d y d ac i na  ocho tn ików , 
k tó rz y  po dniu 1 m a ja  k o ń czą  średn ie  z a k ła d y  
naukowe, i u zy sk u ją  w aru n k i do sk ró co n e j czyn ­
nej s łużby  w o jskow ej, m ogą w nosić podanie o 
p rzy jęc ie  n a  o ch o tn ik a  najpóźniej do d n ia  29 
cz .rw ca  r. b . Po  tym  term in ie  m ogą b y ć  p rz y j­
m ow ane p o d an ia  ty lk o  od tych  ocho tn ików  7. 
cenzusem , k tó rz y  św iad ec tw a  d o jrza ło śc i (k o ń ­
cow e) uzy sk a li po dniu 29 czerw ca r. b. jed n ak  
n a jd a le j do d n ia  1 lip c a  r. b. .Test to  o s ta teczn y  
dla P . Tv. TL term in  p rzy jm ow an ia  podań  od 
ty ch  o ch o tn ik ó w  z cenzusem .

CZY ZMIERZCH KAPITALIZMU?

\Y N aukow ym  In s ty tu c ie  K ato lick im . Pi,jar­
sk a  7. w yg łosi P rof. U. -T. D r, Adam H eydel 
o d czy t p . t. „C zy  zm ierzch k ap ita lizm u ?11 —  
w  p ią tek  29  bm. o 7 w iec z. (z am ias t dziś we, 
w to rek ). J e s t  to  o s ta tn i z cy k lu  „P rob lem y  k ry ­
zysu g o spodarczego ’1.

ODCZYT ROSYJSKIEGO BADACZA  
ARKTYCZNEGO.

Z arządy  T o w arzy stw a  G eograficznego  Ii 
G eologicznego w K rak o w ie  zaw iadam ia ją , ż e  
•dnia 27 bm ; o godz. 19 ej w  sali In s ty tu tu  G eo­
graficznego  l . .1. ul. G rodzka  64 odbędzie sie 
w  jcz. n iem ieckim  o d czy t badacza  a rk  tycznego  
R. Sam ojlow icza z L en ing radu  p. L : ..Ostatnie 
b ad an ia  a rk ty c z n e  w Z. S. S. R.’1 (O dczyt b o g a ­
to ilu strow any). W stęp  2 zł.. 1 zł. i 59 g ro szy , 
a dla członków  F . T. Geol. i G eogr. w olny.

Najlepsza i

„ECa A “

najtańsza S E E M Z N A
Fahryka Mm Kraków, Szewska 4.

s ło w ach  zas łu g i i p rz y ja c ie lsk ie  u .M osuokuw a­
n ie  prof. d ra  W ilk o sza  do  o rg an izac ji zag łę ­
b ia li. W ręczen iem  d y p lo m u  członka honoro-

Proces 40-tu roznoc7Rtv.
W czoraj rozp o czę ła  się w  sądzie  k rak o w ­

skim  rozp raw a o s tra jk  dem o n s tracy jn y  w dniu 
16 m arc a  br. w K rakow ie . O skarżen i w liczbie

Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Pre n lim er *5 loro w o łaskawe 
Rodanie u owego adresu.
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Z y c i e  ś & s y o d a w c z e .
Konkursy i postępowania ugodowe 

w sądzie krakowskim.
W  sąd z ie  okręgow ym  cyw ilnym  w K ra k o ­

w ie zna jdu je  się w  to k u  od p o c z ą tk u  bież. ro k u  
98  postęp o w ań  ugodow ych  i 9 k o n k u rsó w  róż­
n y ch  firm  p rzem ysłow ych  i hand low ych . W śród 
przedsiębiorstw^, do k tó ry c h  m a ją tk u  ogłoszono 
k o n k u rs  zn a jd u je  się m. i. „ B an k  Spółdzielczy 
W zajem nej P om ocy ’4 S pó łka  z og r. odpow . p rzy  
ul. W iślnej 8 w  K rakow ie , da le j „B ank  Z iem ski 
d la  K resów  S. A .44 i „ T e c h n o ta rg ’1 b iu ro  d la  
h a n d lu  a rty k u łam i technicznym i Sp. z ogr. odp, 
p rz y  ul. S tu d en ck ie j 9.

W śród  firm , do k tó ry ch  m a ją tk u  toczy  się 
p o stęp o w an ie  ugodow e, fig u ru ją : Jó ze f T eufel 
m ag azy n  d ruków  p rzy  ul. G rodzkiej 6, Salom on 
H orow itz  w łaściciel sk lep u  „A la V ille de P a r is ’1 
p rzy  u l. F lo rjań sk ie j 3. o raz „A uto  T ra d e “ Sp. 
z o g r odp. d la  hand lu  sam ochodam i.

J e s t  rzeczą znam ienną, że od chw ili p o d ­
w yższen ia  op ła t sądow ych , n ap ły w  sp raw  ugo­
dow ych  i k o n k u rso w y ch  do sądu, p raw ie ze 
u sta ł. T łum aczy  się to  w ysdk iem i staw k am i, ja ­
k ie  p o c iąga  za so b ą  w  obecnych  w aru n k ach  
p ro ced u ra  sądow a.

Kcrcunikacja lotnicza i turystyczna.
K o m u n ik ac ja  lo tn icza  d la  celów  h a n d lo ­

w y ch  i tu ry s ty czn y c h  ogrom nie się rozw inę ła  
po w ojn ie . C y fry , d o s ta rczo n e  przez poszcze­
gó lne  p a ń s tw a  d la  in fo rm acji L ig i N arodów , 
św iadczą  o tern. że zw łaszcza  lo tn ic tw o  paea- 
ż e rsk o -tu ry s ty czn e  czyn i ogrom na po stęp y  w 
k ra ja c h  o rozw in ię tym  przem yśle .

P ie rw sze  m iejsce w śród  p ań stw , p o s iad a ją ­
cych  rozw in ię tą  szeroko  sieć lin ij lo tn iczych  
z a jm u ją  S tan y  Z jednoczone, k tó re  w y k a z a ły  
się  cy frą  685 ae rop lanów  hand low ych  i ago rą  
6000 aerop lanów  pasażersk ich . D rug ie  m iejsce 
za jm u je  W ielka  B ry ta n ja  z D om injam i, k tó ra  
p o siad a  128 aero p lan ó w  han d lo w y ch  i 400 tu ­
ry s ty czn y ch . po tem  id ą  k o le jn o : F ra n c ja  —
273 je d n o s tk i -h an d lo w e i 350 tu ry s ty czn y c h , 
N iem cy  —  225 jed n o s tek  h an d lo w y ch  i 200 tu ­
ry s ty czn y ch , W iochy  —  63 jed n o s tek  h a n d lo ­
w y ch  i 200 tu ry s ty czn y c h .

O gó lna  ilość aero p lan ó w  h and low ych  n a  ca ­
ły m  św iecie s ię g a  cy fry  1800 jed n o s tek  w ed łu g  
d an y ch , d o s ta rczo n y ch  L idze  N arodów . C yfra  
t a  p o z o s ta je  n iezm iern ie  d a lek o  w ty le  w po- 
ró w n an iu  z a w ja c ją  w o jskow ą, k tó ra  dysp o n u ­
je  og ro m n ą ilo śc ią  a p a ra tó w , a  ja k  s tw ie rd za ją  
to  d an e  ofic ja lne  genew sk ie , s ięga  w  W . B ry- 
ta n j i  np . 2.297 a p a ra tó w , w e  F ra n c ji 1.700, w  
'Jap o n ji —  1.939, w  S tan ach  Z jednoczonych  —
1.732 itd .

N ajw iększy  b u d że t lo tn iczy  p ań stw o w y  (d la  
celów  w ojskow ych) p o siad a ją , w ed łu g  danych  
L ig i N arodów , S ta n y  Z jednoczone, k tó re  w y­
d a ją  n a  lo tn ic tw o  w o jskow e 2,807 m iljonów  
fran k ó w , a  z k o le i W ielka  B ry ta n ja , k tó r a  na  
te n  sam  cel pośw ięciła  w  r. 1931, sum ę 2.400 
m iljonów  fran k ó w .

Kraków i krakowskie
najdroższem środowiskiem w Polsce.

-oo-
Giełda krakowska.

Kraków 25 kw ietnia. (PAT.). Bank Polski 80.50.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA. 

W arszawa 25 kw ietnia. Dolary: 8.89, 8.91. 8.87. 
Dewizy: Belgja 124.80, 125.11, 124.49; Gdańsk
174.70, 175.13, 17427; H olandja 360.95, 361.85, 
360.05; Londyn 33.25, 33.41. 33.09; Nowy Jo rk  
8.90. 8.92, 8.85; Nowy Jo rk  telegraficznie 8.91. 
8.93. 8.99; Oslo 165.50. 166.32. 164.68: Paryż 35.08, 
35.17, 34.99; P raga  26.37, 26.43, 26.31; Szwajcarj.a 
173.05, 173.48, 172.62: W łochy 45.85. 46.08, 45.62; 
Berlin pryw atnie 211.30.

KURSY OBLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 79 — Tomaszów bez ku­

jo n ó w  na r. 1931. i
Pożyczki: 3%  budow lana 38—38.13 — 4% in­

w estycyjna 90.50 — 4% inw estycyjna seryjna 
96 — 5% konw ersyjna 38.50 — 4%  dolarowa 
49.50—49.20— 49.25 — 7%  stabilizacyjna 52.87— 
58—53 — l i s t y  Zastawne Banku Gosp. K raj. bez 
zmiany.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 25 kw ietnia. Paryż 20.29%. Londyn 

19.25, Nowy Jo rk  5.15%. Belgja 72.15. W łochy
26.50. H iszpanja 40.30. H olandja 208.65. Berlin 
122.60, Sztokholm 94.00, Oslo 94.75. Kopenhaga
105.50, Sof.ja 3.73. P raga  15.25, W arszawa 57.70, 
B iałogród 9.00, A teny 6.60. Konstantynopol 2.4% 
B ukareszt 3.07, Helsingfors 9.00.

Jeżeli kryzys nie roku je na bliższą 
przyszłość żadnych oznak poprawy, to jed­
ną z najistotniejszych przyczyn tego jest 
stale bardzo niski poziom cen, jakie ro l­
nik uzyskuje za swe produkty, n iepropor­
cjonalnie n isk i do cen, jakie musi płacić 
za wyroby przemysłowe. Słyszy sic wprost 
niepraw dopodobne przykłady lego, co sie 
dzieje na targach i jarm arkach  prow incjo­
nalnych, gdzie w prost n ie opłaca się p ro ­
ducentow i przychodzić z towarem , bo 
otrzym uje za niego zaledwie ułam ek tej 
kwoty, jaką kosztowało wytworzenie sp rze­
daw anego produktu. W  porów naniu z ro ­
kiem 1927 produkty ro lnika spadły prze­
ciętnie ̂  do 57 proc., p rodukty  przem ysłu 
n ie związanego do 75 pro., a lowary prze- 
mvsłu skartelizowanegK) podskoczyły do 
114 procent.

Ludność m iast jest świadkiem  tej od 
paru  lat trw ającej ogrom nej zniżki cen 
płodów rolnych, słyszy o n iej, dowiaduje 
się z dzienników, ale bynajm niej nie może 
stwierdzić, by na rynku produktów  sp o ­
żywczych, w sprzedaży detalicznej spadek 
cen odpowiadał tem u stosunkowi, w jakim  
producent-rolnik  otrzym uje m niej. W szę­
dzie tam, gdzie wchodzi w grę jakikolw iek 
pośrednik, gdzie produkty  polne przecho­
dzą jeszcze przez jakieś ręce zanim dosta­
ną się do konsum enta, la la  zniżkowa jak- 
gdyhy n ie istn ia ła ; tworzą się jakieś pu n ­
kty oporu inkasujące całą. różnicę w ce­
nach, różnice, k tó ra  producenta rolnego 
niszczy, a k tórą konsum ent w mieście 
w znikomym zaledwie ułam ku odczuwa, 
lub wcale jej dostrzec nie może.

To, co stw ierdziliśm y, odnosi się w ca­
łej rozciągłości szczególnie do stosunków 
w K rakow ie i okręgu krakow skim . Mamy 
w ręce ostatni num er „W iadomości Staty- 
styczych“, organu Głównego U rzędu Staty­
stycznego, w którym  zamieszczone zesta­
w ienie w skaźników  kosztów’ żywności 
w  m iastach poucza, że Kraków' i wojewódz­
two krakow skie jest wśród miast i woje­
wództw' polskich tern. k tó re  w ogólnej 
zniżce cen żywności pozostaje zupełnie 
w tyle, a jego w skaźnik kosztów żywności 
jest najwyższy, wyższy od w skaźnika kosz- 
t

tow żywności w stolicy, a znacznie w ięk­
szy niż w najbardziej przemysłowych 
okręgach Śląska.

W  szczegółach stan ten przedstaw ia się 
następująco:

Przyjąwszy koszty żywności w r. 1927 
za 100 otrzym amy wskaźniki kosztów żyw­
ności za luty b. r. według województw:

Kraków' 65.8, m. st. W arszaw a 65.2, 
wojew. w arszaw skie 62.5, Śląsk 64.0, Łódź 
62.8, Kielce 63.9, Lublin 62.9, Pomorze
62.5, Białystok 61.9, W ilno 62.4, Polesie
63.5, W ołyń 64.1, Poznań 61.0, Lwów 63.1, 
Stanisławów 63.9, Tarnopol 61.1.

Jak  się więc okazuje, w skaźnik żywno­
ściowy K rakow a i województwa krakow­
skiego jest najwyższy z pośród w skaźni­
ków wszystkich innych województw pol­
skich i to naw et okręgów przemysłowych, 
jak Łódź i Katowice, k tóre pod względem 
rolniczym nie są samowystarczalno, ale są 
zdane na dowóz żywności z innych o k rę ­
gów rolniczych. W iem y zaś, że po wsiach 
województwa krakow skiego spadek  cen 
produktów  rolnych jest niem niejszy, jak 
gdzieindziej, tylko więc nieham ow ana zni­
kąd zachłanność pośredników ' przyczynia 
się, że straty  rolnic lwa wpływają wyłącz­
nie do ich kieszeni, bez żadnej ulgi dla 
ludności m iejskiej. Nawet w zestawieniu 
przeciętnego w skaźnika wszystkich m iast 
łącznie, k tóry  w lutym b. r. wynosił 63.3, 
ze w skaźnikiem  województwa krakow skie­
go (65.8) uderza  wysokość tego ostatn ie­
go. podobnie jak  w zestaw ieniu ze w skaź­
nikiem  wyłącznie m iast czyto większych 
(64.0), czyteż tylko mniejszych (62.4).

Je s t to stan bezwzględnie anorm alny, 
co już w swioim czasie podkreślaliśm y, po­
rów nując statystycznie w ykazane cm y  po­
szczególnych artykułów' żywności w róż­
nych m iastach Polski. Rekord, jaki K ra­
ków' na tem polu zdobywa, świadczy jedy­
nie o fatalnych w ynikach polityki aprowi- 
zacyjnej na tym teren ie, o b raku  należytej 
kontroli nad rynkiem , o rozwydrzeniu po­
średnictw a. zbijającego kapitał z tragedji 
rolnictw a i z nędzy ludności m iejskiej, 
borykającej się ze zmniejszonemu niesły­
chanie dochodami.

=  Dz i  ś ff Wanda
iw . Gertrudy 5.
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i  w prow adzenie tam te jszy ch  s to su n k ó w  gosp o ­
darczych , spow odu je  szybki upadek tych  k o ­
p alń  i  fab ry k . M uszą one u lec  k ap ita lis to m  g ó r  
nośląsk im  —  n ie s te ty  p rzew ażn ie  zag ran icznym
—  bo op eru jąc  m niejszym  k ap ita łem  i gorszym  
produk tem  n ie  sprostają przewadze przedsię­
biorstw  w ielkich, k tó re  znow u n ie  śc ie rp ią  o- 
b o k  siebie m niejszych ko n k u ren tó w .

U trzym an ie  p rzy  życiu  zag łęb ia  chrzanów * 
sk iego  je s t  jed n ak  konieczne. D aw ało  ono za­
w sze -wiele m iljonów  dochodu P a ń s tw u  w  p o d a t­
kach , za trudn ia ło  k ilkanaśc ie  ty s ięcy  k w alif i­
ko w an y ch  p racow ników  gó rn iczych  i fab ry cz ­
n y ch  żyw iąc p rzez  to  k ilk ad z ie s ią t ty s ię c y  lu ­
dzi, a  co na jw ażn ie jsze  n a  w ypadek  k o n flik tu  
z zachodnim  sąsiadem  stanow iło  ważną, rezerw ę 
w ęglow ą.

P o k ra jan ie  zag łęb ia  ch rzanow sk iego  spow o­
du je  jogo ekonom iczny upadek i w yludnienie.
L udność  m ia s t i w si p rzem ysłow ych  przyzw y­
cza jo n a  do  oszczędności ro zb u d o w ała  po  w ojn ie  
sw oje siedziby. P ow ia t ch rzanow sk i jest m oże  
jedynym , k tó ry  n ie  odczuw a b rak u  mieszkań  
a  m iasto  C hrzanów  m a m ieszkań  po d o sta tk iem  
ta k , że m ieszk an ia  go rsze  stoją, n aw e t próżne.
—  T w a  z nag ie  p o w ia t ta k i  m a  się  w y lu d n iać  
i se tk i b u d y n k ó w  urzędn iczych  i robo tn iczych  
mają, s ta ć  pu stk ą .

P y tam y , kom u i ja k ą  k o rzy ść  m a ją  p rzy ­
nieść ta k ie  p ro je k ty ?  O szczędności z p rzen ie­
sien ia  z C hrzanow a k ilk u n as tu  urzędn ików  są  
przecież niczem  w obec grożącego  u b y tk u  kil­
k u n a s tu  m iljonów  podatków . N ie daw no  z ru j­
now ano  P ań stw o  rad o sn ą  tw órczością, rozrzuca­
jąc  se tk i m iljonów  zupełnie n iep roduk tyw n ie . 
G dy k a s y  w ypróżn iły  się. gdy  egzekucje  p o d a t­
kow e nic z a sp a k a ja ją  b ieżą ,-y rh  p o trzeb , chce 
się oszczędzać d ro bnostk i nie bacząc, że ta k ie  
oszczędności spow odują s tra tę  w ielu  m iljonów . 
Pozatom  nędza i n iezadow olen ie  ludności nie 
p rzysparza  lo ja lnych  obyw ateli.

B y łby  już n a jw y ższy  czas skończyć z n ie ­
szczęsnym i pom ysłam i refo rm ato rsk im i, ho  c ier­
pliw ość ludności już się w yczerpuje .

Fascynujące pełne prawdziwego realizmu życiowego — arcydzieło filmowe.
M o t to : Mo:e dzieci

Moje szczęście....

Film pośw iecony  m ilionom  m atek  ca łego  świata
oparte  na powieści 
Charles G. Norrise 

p. tyt.

PłodnośćO G N I S K O
Hymn o m iło śc i  m atki do dziec i .  -  w  rolach głów nych:

Lois Wilson, Genevieve Tobin, John Boles
oraz pięcioro m ałoletnich dzieci.

W spaniały ten  poem at filmowy przedstaw iający pe łnąpraw dy  histo rję  kobiety, k tóra poświęci­
ła w szystko dla dzieci, stanow i niezwykłą sensację i tem at rozmów całego kulturalnego świata.

Ponadto w program ie w spaniałe dodatki dźw iękow e.
Początek o godzinie 5, 7 i 9'10, w niedzielę o godzinie 3-ciej.

Ze w zg lędu  na ob ecn y  kryzys ceny m łe lsc  zn iżone! P ro g ra m  Nr. 31.

Powiat i zagłębie chrzanowskie zagrożone.
■  SA N A C Y JN E  U SPR A W N IA N IE  A D M IN IST R A C JI.

P rzed  k ilk u  dn iam i zaa la rm o w an y  zosta ł p o ­
w ia t ch rzanow sk i u rzęd o w ą w iadom ością  z 
W arszaw y  o p ro jek c ie  kom isji d la  u sp raw n ien ia  
ad m in is trac ji zupełnego skasow ania tego po­
w iatu jako jednostki adm inistracyjnej i rozdzie­
len ia  go w  ton sposób, że część zachodnia ja- ] 
ko  zagłębie w ęglow e zostan ie  p rzydz ie lona  do 
K atow ic , część p ó łnocna  do O lkusza a  część 
w schodn ia  ja k o  ro ln icza  do K rakow a. S taro-1  
stw o , ra d a  po w ia to w a , kom enda policji i różne ! 
in s ty tu c je  pow ia tow e m aja z C hrzanow a zn ik ­

n ą ć  a  b u d y n k i ich m o g ą  pozostać  p u s tk ą  n a  
p am ią tk ę , że k iedyś byli tu  lepsi gospodarze. 
P rzeciw  ta ld em u  pom ysłow i zaprotestow ały na­
tychm iast w szystk ie  rady gm inne 5 m iast i 78 
w si tego  pow iatu i w  pierwszycdi p ro te s tac h  
w y k aza ły , że ta k a  sekc ja  żyw ej jed n o s tk i adm i­
n is tra c y jn e j nie przyniesie nikomu żadnej ko­
rzyści, a przeciwnie dla P aństw a będzie szkodli 
wera a  d la  ludności zaś  p o w ia tu  w p ro st rujnu- 
jącem . T oddanie  bow iem  ko p a lń  i fab ry k  zag łę­
b ia  ch rzanow skiego  adm in is trac ji gó rnośląsk ie j

Programy stacyj rrdjawycSi.
Środa 27 kwietnia.

K r a k ó w  (3 1 2 .8) .  G .  1 1 ,4 5  t r z e c i ą  I  p r a ę y ;  11.59
Sygnał czasu; 12.10 P łyfw  13 20 Kóm. meteor-ńo-' 
giezuy: 15.05—16.10 Transmisjo z W arszawy; 16.10 
i 16.40 P łyty ; 16.20 ..Najnowsze w ydawnictwa14 
omówi dr. Bar; 16.55 AnigDD<d z W arszawy; 17.10 
Odczyt z W ilna; 17.35 K oncert z W arszaw y; 18.59 
Rozmaitości; 19 Świetlica strzelecka. 19.15 P ły ty ; 
19.25 Program  ma d.zL-u nastJjp.iy: 19.30 ..Skrzyn­
ka pocztowa11 — inż. Si. Broniewski; 19.45—22.40 
Transm isje z W arszawy: 22.40 'Wiadomości bieżą­
ce; 22.45 P ły ty ; 23 "Mezyka taneczna z W ar­
szawy.

Lwów (380.7). O. 19.30 Pogadanka literacka p. 
Id y  W ieniewskiej; 22.45 „Jerzy  Buchner, niem iecki 
■poeta rewolucji14, wygi. dr. 7Av.. Zygidski.

W arszaw a (1411.8). G 1-1.20 Komun, meteor.;
11.45 Przegląd prasy: 1138 Sygnał czasu; 1205 
Program na  dzień bieżący^ 12.10 P łyty; 13.29 
Państw . In s ty tu t Met.: 13-35 Muzyka lekka w wyk. 
ork. E. Loram i (płyty)) 14.45 Utw ory na organy 
zv wyk. Pattm anna i łtacleaaia (płyty): 15.05 Kom. 
gospodarczy; 15.15 K om unikat harcerski; 15.20 
Tow. Rktoperatystow; 15.25 Odczyt z cyklu dla

Paó«tw. Urzędu W ych. Fiz.; 16.20 ..W śród k sią ­
żek11; 16.40 Ork. Jacka Payne (ptyty); 16.55 An­
gielski (Linguaiphono); 17.10 Odczyt z W ilna ; 17.35 
Koncert ork. P. R, pod dyr. .1. Ozimińsiciego: 1850 
R ozm aitości: 19.15 Kom. rolniczy;. 1925 Program  
na  dzień następny; 19.30 Wiadomości sportowe; 
19.35 Melodie z filmów dźwiękowych (płyty); 19.45 
P rasow y Dziennik Radjow y; 20 Koncert kapeli 
..W ołga11 z cukierni Ziemiańskiej; 20.50 K w adrans ' 
literacki — Fragm ent z opow, Ferdynanda Goetla 
p. t.: „Ludzkość11: 21.05 Arje i pieśni w wyk. M. 
Polińskiej-Lcwickiej: 21 .35 Recital skrzypcow y H. 
Marteau; 22.39 P rasow y Dziennik Radjowy; 22.35 
Państw. In s ty tu t Met.: -22.45 Odczyt w języ k u  an­
gielskim p. t . „O polskhn przemyśle naftowym '4 
wygi. p. S. Piłat, prof. Politecun’k i Lwowskiej; 23 
M uzyka taneczna z dancingu Oaza.

Katowice (408.7). O. 14.55 K om unikaty Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. W oj Śląsk.: 16.10 Różne ba­
jeczki opowie dzieciom Ciocia Hela; 16.40 Kores­
pondencję bieżącą omówi p. St. Steczkowski; 19.05 
Odcinek powieściowy; 1920 Kamila. N itschow i. 
Pogadanka z działu: „Gospodyni śląska14; 19.40 
Kom. Zw. Młodzieży Polskiej; 23 Korespondencję 
bieżącą słuchaczów  zagranicznych z Europy, Afry­
ki, Azji i t. d. omówi dyr. program. R . K„ St. 
Tymieniecki.

pe KATAR i GRYPA « «
to z w i a i t u n  z m i e n n e j  a u r y  z wiosną — GROŹMY DLA WSZYSTKICH! uchronić się jednak m ożna od przeziębień kata­

ru i grypy, używając znanego p ow szechn ie w  kraju i zagranicami środka leczniczego i profilaktycznego

P I N O M E T H Y L  -  C e n a  Z ł .  17 5
którego składniki PIIPjNOLM ENTHOLCAM PHOR w  olejkach eterycznych na wacie w prow adzając do nosa, ulatniają się  zw olna w  form ie mgły i bezpo- 

I ś red n io  do sta ją  się do o rg a n ó w  oddechow ych. — Do nabycia, w e wszystkich aptekach, drogeriach w Polsce i w  Gdańsku. |
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Marsz.Piłsudski nie wziął udziału Niemcy orz? urnie wyborczej
w „naradzie preinjerów“ .

W arszaw a, 25. 4. (Tclcf. wl.) W  sp raw ia  
d rugie] n a rad y  b. p rem jerów  u P. P rezy d en ta , 
p u b irzęd o w a  agencja  „ Is k ra ’1 ko m u n ik u je  co 
n astęp u je :

J a k  w iadom o 29 m arca  1>. r. w Spało  odby- 
f.l sio konferencja  P . P rezy d en ta  z prem,jerom 
P rysto ren i, m arsz. Ś w itaisk im , prez. S taw kiem  
i prof. B artlem . P o d czas te j n a ra d y  pośw ięco­
nej om ów ieniu b ieżących  sp raw  państw ow ych , 
prem  je r  F ry p to r zw rócił się do P . P rezyden ta  
^ p ro ś b ą  o p rzeprow adzan ie  i w  przyszłości, co 
pew ien czas, rozm ów  w tem  sam em  gronie, ja ­
ko W g ron ie  ludzi, k tó ry ch  P . P rezy d en t H/.pii- 
te j obdarza ł sw ojem  zaufan iem , pow ierzając im 
ko le jno  s te r  rządów .

W  naw iązan iu  do konferencji m arcow ej od- 
hy l p . P rezy d en t 23 b. m. na Z am ku rozm ow ę 
w  tem  sam em  gron ie , k tó re  uczestn iczy ło  w 
n a ra d a c h  spa lsk ich . 0  tem acie  konferencji P. 
P re z y d e n ta  z k ilkom a szefam i rządów  pom ajn - 
w ycłi -wspom niał prez. Sfaw ek w przem ów ieniu  
sw ojem , w ygłoszonym  do posłów  i senato rów  
B. B. w  dniu 1 k w ie tn ia . O św iadczył 011 w ted y  
z up o w ażn ien ia  p rem jera  P ry s to ra , że z pe łno­
m ocn ic tw , udzielonych  przez Sejm , rząd  n ie 
zam ierza k o rz y s ta ć  zb y t pochopnie  i p rag n ie  w 
ty c h  sp raw ach  m ieć k o n ta k t z B. B. celem  za­
siekania jego  opinii. U dział B. R. w w ydaw aniu  
d ek re tó w  P rezy d en ta  R z p litr j m oże m ieć oczy­

w iście ty lk o  doradczy  c h a rak te r, jed n ak  pre- 
m je r P ry s to r  obiecyw ał, że o lę  opinje rząd bę­
dzie się do P». K. zw racał.

N iezależnie od  teg o  c ia ła  opiujodaw czego, 
jak iem  je s t B. B. —  m ów ił p rezes S ław ek , —  
p rrm je r P ry s lo r p rosił 1’. P rezy d en ta  o zw oły ­
w anie  d!a ty ch  sam ych  celów  n a rad  osób, k tó re  
k ie ro w ały  p racam i rządu w poszczególnych 0 - 
k resaeh  pom ajow ych, eo też. P. Prezydent, za ­
ak cep tow ał. Jed n a  7. tak ich  konferencji już. się 
o d b y ła  i będą się one p o w tarza ły . G rono to  nie 
s tanow i oczyw iście żadnego  c ia ła  k o n s ly tu cy j 
nogo, lecz bodzie zw oływ ane przez P . P rezyden ­
ta  w celach  in fo rm acy jnych  i op in iodaw czych . 
Ze w zględu na ton  n ie jako  osob isty , a w k a ż ­
dym  razie  in fo rm acy jno  op in iodaw czy  ch a ra ­
k te r  rozm ów  P. P rezyden ta  z szefam i rządów  
p om ajow ych . n ie  na leży  się spodziew ać żadnych  
o fic ja lnych  k o m u n ik a tó w  o przebiegu tych  kon- 
ferency j. —  T y le  ag en c ja  ..ls k ra “ .

O brady  n a  Zaniku są oczyw iście peufne. 
Z w raca uw agę, że w n a rad ach  n ie  b ra ł udzia łu  
m arsz. P iłsudsk i. Tłum aczą, to  w  ten sposól 1, 
że m arsz. P iłsu d sk i i pow rócił n iedaw no  z E- 
g ip tu  czuje sle ?es7.cze zm ęczony , nio w idział 
się jeszcze z P . P rezyden tom , n ie  chcia ł w ięc 
b rać  udzia łu  w  n a rad ach  na Zam ku.

W arszawa 25. 4. (Telep wł.). Konferencja na 
Zamku rozpoczęła się o godz, 10-tej rano.

44 miliony deficytu budżetowego w marcu.
W arszaw a, 25. 4. (Tełef. wł.) W zrost docho­

dów  państw ow ych  w m aren  b. r. w ynosi blisko 
13 m ilionów  zł. alo rów nocześn ie  zw iększy ły  
się w y d a tk i o przeszło  20 n tiponów  zł. W zrost 
w y d atk ó w  tłum aczy  sio p rzy p ad a jącem i na m a­
rzec term inam i p ła tn o śc i z  ty tu łu  r a t  a m o rty ­
zacy jn y ch  i oprocentow ania od  pożyczek  za g ra ­
n icznych , k tó re  wynoszą, b lisko  32 m iljouy z!., 
po n ad to  o p rzeszło  7 m.iljonów zł. zw iększy ły  
si w y d a tk i Min. P racy .

Ogólne dochody skarbu w marcu b. r. w yn o­
siły  179.413.090 zł., w obec T54.46R.000 zł. w

lu ty m  b. r. a 252.241.000 zł. w m arcu  ubiegłe 
go ro k u . W y d a tk i teg o ro czn e  w  m arcu  w yno­
siły  224.224.000 zł., w obec 193.860.000 zł. w 
lu tym  ; 288.817.000 zł. w  m arcu zeszłego roku .

W  całym  rokit budżetow ym  1931/82 d ocho­
dy  w yrażają-n sum ą 2.202.105.000 zł., a  w y­
d a tk i sum a 2.400.180.000 zł.

N iedobór w m arcu  b. r- w ynosi 44.811.000 
zł., w obec 29.392.000 zł. w lu ty m  b r. D eficy t 
budżetow y za cały ub ieg ły  rok b u d że to w y  w y ­
nosi 204 m iliony  z ło tych .

l łe r l in ,  25 k w ie tn ia . W ed le  p ro w izo ry czn e ­
go o b liczen ia  now y S e jm  p ru s k i w n a s tę p s tw ie  
w czo ra jszych  w y b o ró w  b ędzie Go sk ła d a ł 
z 422 po>łów. p o d czas gdy do tychczasow y  sejm  
liczy ł 450 p osłów . P ro w izo ry czn y  p o d z ia ł m a n ­
datów- n a  p oszczegó lne  p a r t  je  je s t n a s tę p u ­
jący :

S ocja ln i d em o k rac i zdoby li 98 m an d a ty  j L 
(m ie li .137), n iem iec-ko-narodow i 81 (71), c e n ­
tru m  67 (71), k o m u n iśc i 57 (48), n ie m ie c k a  
p a r t ja  Jo d o w a 7 (40), p n rlja  p a ń s tw o w a  2 (22). 
n a ro d o w i socja liśc i 162 (9), ch rze śe ijań sk o - 
społeczir] 2 (4 ). n iem ieccy  h a n  now e rezycy 1 
(p o rzed n io  w sp ó ln ie  z L a n tU o lk ie m  19).

Nie są  to jeszcze ob liczen ia  ostateczne, a za­
tem  m ożliw e są p ew n e m ałe korektory. Ofi­
c ja ln y ch  o b liczeń  osla lecznyc li nie należy  się  
spodziew ać przed końcem  m aja. N owy seve. 
pruski zb ierze się zatem  najw cześn iej w  p o ło ­
w ie  czerw ca. F re k w e n c ja  w yborcza  w ynosiła  
81 procent upraw nionych do g losow an ia . .Tak 
z pow yższego  p o d z ia łu  m andatów  w y n ik a , do­
tychczas koalicja  w eim arsk a  w ykonyw  ujnea 
rządy w  Prus i ech, sk ładająca s ię  z socjalnych  
dem okratów , centrum  i partji p ań stw ow ej — 
nie zdobyta w ięk szości, uzyskując razem  za­
led w ie  172 m andaty, N ie zdobyła jej rów nież, 
koalicja  harzburska, t. zw. opozycja narodow a.

a po w ysiąp ien i 11 n iem iecko-nnrodow ych , 59 
głosów  przeciw  51 g łosom  opozycji.

Wirtembergia.

Bawarja.

-:o:

Monach,jum, 25 k w ietn ia . W czorajsze wy­
bory do sejm u  b aw arsk iego , w ed le  dotychcza­
sow ego  w yn ik u  końcow ego, przedstaw iają  się  
wr podizialo m andatów  następująco:

Na ogó ln ą  liczb ę 128 m andatów  otrzym ali: 
b aw arska partia lud ow a 45 (dotąd tO), socja l­
ni dem okraci 20 (30), baw arsk i zw iązek  ch łop , 
ski i partja p ań stw ow a 9 (dotychczas b aw ar­
sk i zw iązek  ch łop sk i 15), n iem iecko-narodow 4 
3 (11), narodow i socja liści 43 (9) i kom uniści S 
(3 ). B eszta  partyj n ie  uzyskała  żadnego m an­
datu.

D otychczasow a koalicja  rządow a w B aw arji 
sk ład a ła  s ię , aż do czasu w ystąp ien ia  7. niej 
niem iecko-narodow ycb , z b aw arsk iej partji lu ­
dow ej b aw arsk iego  zw iązku  ch łop sk iego , n ie- 
m iecko-narodow ych i partji lu d ow ej, posia

jdając na 113 m andatów  w ięk szość 70 g łosów , od g łosow an ia .

B erlin , 25 k w ie tn ia . W  w yn iku  wczoraj*, 
szych w y b o ró w  w W ir te m b e rg ii n ow y sejnr 
w ir te m b e rsk i b ę d z ie  s ie  sk ła d a ł, ja k  d o tąd , 

80 postów.
U kład sil n ow ego  sejm u w irtem b ersk iego  

jest następujący : Socjalni dem okraci 14 (po­
siadali 21) m andatów , centrum  17 (16), zw ią ­
zek  chłopski 9 (15), dem okraci 4 (8 ), kom uni­
ści 7 (6), n iem iecko-narodow  i 3 (4), partja lu ­
dowa 0 (4), c łirześcija iisko-spolcczn i o (3 ), na­
rodow i socja liści 28 (1).

D otychczasow a k o a lic ja  rząd o w a  s k ła d a ła  
s ię  z n io m ie c k o -u a rc d o w y rh , z w iązk u  ch łop­
sk ieg o , p a r t j i  lu d o w e j, eon tru n i i d e m o k ra ­
tów.

Hamburg.
H am burg, 25 k w ie tn ia  W y n ik  w yborów  do  

s e n a tu  h a n ib u rsk ie g o  p rz e d s ta w ia  s ię  w ed le  
do tychczasow ych  ob liczeń  n a s tę p u ją c o : Socjal­
ni dem okraci zdoby li 49 m an d a tó w  (w  w ybo­
rach  do s e n a tu  h a n ib u rsk ie g o  w e w rześn iu  
1931 r. — 46). narodow i socjaliści 51 (43), ko­
m uniści 26 (35). partja państw ow a 1S (14), 
liiem ioeko-iinrodow i 7 (9 ). partia lu d ow a 5 
(7), partja gospodarcza 1 (2 ), clirzcścijańsko- 
społcczn i 1 (2) i centrum  2 (2). R azem  160 
m andatów. D otychczasow e rząd y  sp raw ow ała  
k o a lic ja  m n ie jszo śc io w a , w k tó re j sk ła d  w cho­
d z ili: socjalni dem okraci, partja p aństw ow a, 
partja ludow a i centrum .

AnhaSt.
B erlin . 25 k w ietn ia . W czorajsze w ybory do  

sejm u w A nhalt d a ły  w ynik  następujący: 80- 
ejalni dem okraci uzyskali 12 (posiadali 15) 
m andaiów , n iem iecko-narodow  i 2 (2 ), centrum  
1 (0), kom uniści 3 (3). n iem iceka  partja ludo­
wa 2 (6), zw iązek  w ła śc ic ie li rea lności 1 (2 ), 
narodow i socja liści 15 (1).

W A nhalt był rów n ież rząd m n iejszościo ­
w y, opierający s ię  na  socjalnych dem okratach  
i centrum  i u trzym yw ał s ię  przy w ładzy tylko  
d z ię k i tem u. że  kom uniści p ow strzym yw ali się

Zjazd wojewodów.
W arszaw a . 25. 4. (Tclef. wl.) W dum dzi­

siejszym  w gmachu Min. Spr, W own. rozpo­
czął się, pod przew odnictw em  min. P ierackiego  
z jazd  w ojew odów  z ca łego  k ra ju . Obrady po­
św iecone są sprawom gospodarczym , oraz za­
gadnieniu bezrobocia. Obrady przeciągną s:ę 
prawdopodobnie do wtorku. —  Bierze w nich 
udział min. Hubicki.

M k a  płac robotników rolnych.
W arszaw a. 25. 4. (T clef. w l.) W d n iu  d zi­

siejszym  k n im \ia  arb itrażow a w ydala orzecze­
n ie w sp raw ie  warunków' płacy robotników' 
rolnych na teren ie  p ięciu  w ojew ództw  cen tra l­
nych R zplitej. O rzeczen ie w prow adza pew n ą  
in iż k e  ordynarji i plac.

c e n t r a l a  z a k u p ó w  u l a  K A S  
CHORYCH.

W arszaw a, 25. 4. (T elef. wl.) M inister pra­
cy za tw ierdził statut centra li zak u p ó w  dla K as  
Chorych. Na stan ow isk o  p rezesa  rady zarzą­
dzającej ceu lra li z e s ła ł pow ołany P- S tan isław  
D an g ie l z O gólno-P au stw ow ego Związku K as  
Chorych. D yrektorem  ma być b. dyrektor Gł. 
U rzęd u  U b ezp ieczeń  G rabow ski.

W arszaw a. 25 .4. (Telef. w ł.). W ojew oda 
k ie leck i rozw iązał rad ę  m iejską  w Chęcinach 
pod K ielcam i i zam ianow ał tam  kom isarza .

- 0 0 -

Szturmówki hitlerowskie kwaterują 
u ziemian.

Frankfurt. (PAT). K o re sp o n d e n t, ..Frankfurter 
7 tg .“  d o n o s i  7. Wrocławia, że wielka ilość właści­
cieli ziemskich udziela ort miesięcy szturmówkom 
hitlerowskim  kw ater i żywności w swych m ająt­
kach. k tóre znajdują się pod zarządem sądowym. 
.Tak komunikują, władze policyjne w Opolu, mają 
być wszystkie tego rodzaju partyjno- polityczne 
św ia d c z e n ia  na te re n ie  prowincji górnośląskiej 
dokładnie ustalone i obliczone z funduszu, prze­
znaczonego na osobiste  utrzym anie właścicieli 
majątków-.

Front antysocjalistyczny we Francji.
W arszaw o , 25. 4. (Tclef. wl). Z P a ry ża  te ­

leg ra fu ją  (ir> ..K u rje ra  W arszaw  k ieg o 11: F ra n ­
cusk ie  h o ro sk o p y  w yborcze ro z jaśn ia ją  się szyb  
ko . O sta tn ie  m ow y przyw ódców  po litycznych : 
I łe rr io ta . R en au lta  i S teeg a , m in is trów : F lan - 
d ina, R ollina i G uern iera  zaw i srają. w iele cen ­
nych szczegółów . Z da ją  się ouc w skazyw ać  na 
u tw orzen ie  czegoś w ro d za ju  fro n tu  a n ty s o c ja ­
listycznego , W ażnem  je s t. że prz.ynam jniej l l e r  
rio t, m oże ty lk o  w e w iasnem  im ienin dal do 
zrozum ienia , że n ie  zam ierza u b iegać  się o 
w spó łp racę  z soc ja listam i.

O koliczność, że w yb o ry  w P rus icch  d a ły  zwy­
cięstw o H itlerow i i 162 m an d a ty  zam iast 7, 
zac iąży  silnie na  szali w yborczej u m ia rk o w a­
nych . D zień w yborów  niem ieckich  odegra? ro lę 
d ecy d u jącą  na  szachow n icy  w yborczej w e F ran  
cji. Jeże li jed n ak  na  firm am encie w-ewmętrznej 
po lityk i fran cu sk ie j z jaw ia ją  sio, p rzeb łysk i, 
zw iastu jące  pogodę, to  na ho ryzonc ie  po lityk i 
m iędzynarodow ej n a d c ią g a ją  pow ażne chm ury . 
Pod tym w zględem  p rasa  fran cu sk a  je s t jed n o ­
m yślna.

M IĘDZYNARO DO W Y KONGRES 
TEA TR A LN Y

o d b y w a  Pio w  R zy m ie  od 25 d o  28 b . m. 
z. in ic ja ty w y  Z w iązk u  św ia io w eg o  d la  p o p ie ­
ra n ia  te a t ru ;  g łó w n y m  te m a te m  obrak. k o n ­
g re s u  je s t  k w e s t ja  k ry zy su  w te a tra c h , o raz  
s to su n k u  te a t ru  d o  k in a .

Zatrute wino na okrętach.
Havre, (PAT.). W śród załóg na różnych okrę­

tach stwierdzono w ypadki zatrucia winem. Eks­
pertyza w ykazała, że wino zawierała arsz^rr.k 
w ilościach szkodliwych dla zdrowia. 'A szp/ijłn  
śledztwo tej sprawie, a równocześnie wystoso­
wano telegraficznie do wszystkich okrętów  ostrze­
żenie.

E cha w y b o ró w  w prasie niemieckiej.
„C EN TRU M  JE D Y N Y M  SA MODZIELNY.M CZY N N IK IEM ".

W iedeń. 25 kw ietn ia . W edle d o n ied eń  
z A ten. rząd greck i u ch w alił dziś odstąpić o d 1 
parytetu złota.

B erlin, PA T . O m aw iając w ynik i w czo ra j­
szych  w yborów  p ra sa  po ran n a  zgodnie podkre­
śla  n iezaprzeczone w alne  zw ycięstw o  h itle ro w ­
ców. K oalicja  w e im arsk a  je s t  rozb ita . Sejm  j e ­
dnak , k tó ry  w yszed ł z w yborów , m im o w y k la ­
row ania się fro n tu , nie je s t zdolny do w yłon ie­
n ia  rządu , o p a rteg o  n a  trw a łe j w iększości. 
„ Y o n v a e rts ’“ donosi, żo narodow i socjaliści p ro ­
te s tan ck ie j części N iem iec stanow ią, w łaściw ie 
obóz. m ieszczańsk i. M obilizacja żyw iołu  m iesz­
czańsk iego  pod sz tan d arem  H itlera, je s t niemal 
fak tem  dokonanym . P ro le ta r ia t  na to m ias t ro z ­
b ity  je s t  na d w a obozy. Z k a to lick ie j części N ie ­
m iec cen trum  w y trzy m ało  w  pełn i n ap ó r h itle ­
row ców  i je s t j« d y n ą  p a r tja  m ieszczańską , k tó ­
rą  m ożna przeciw staw ić, ja k o  sam odzielny  czy n ­
n ik  narodow ym  soc ja listom . C entrum  nie je s t je ­
dnak  w  stan ie  u tw o rzy ć  żad n e j w iększości le­
w icow ej, gdyż kom uniści m e  m ogą w  ty m  wy- 
p a d k u  być  b ran i w  rachubę. Mogłoby- ono n a ­
to m ia s t skup ić  p rzew aża jącą  w iększość praw i- 
ćuw ą. g d y b y  narodow i socja liśc i by li sk łonn i 
p rzy s tąp ić  do koaiiji w eim arsk ie j. D ecyzja  w 
sp raw ie  da lszego  rozw oju  w y padków  spoczyw a 
obecnie przedew szystk iem  w ręk u  centrum .

P rasa  cen tro w a, jak  „K ólin ische Y o lksz tg .-' 
i -.O bersehliisische Y olksstim m e“ pow strzym uje  
się  od w ypow iadan ia  się n a  tem a t następstw , 
jak ie  sp o w o d u ją  na  u k sz ta łto w an ie  się rządu  
w P ru sach , w yn ik i obecnych  w yborów . ..Kiill- 
nische Z tg .’: zaznacza, że o ile chodzi o sk ład  
p rzyszłego  rząd u  w P ru sach , to  w ed ług  p a r la ­
m en tarn y ch  i d em okra tycznych  zasad  g ry , od­
pow iedzia lność za u tw orzen ie  rząd u  sp a d a  na 
najs iln iejsze stronn ic tw a- N arodow i socjaliści 
będą  wiec m usieli ju ż  w na jb liższych  dn iach  
pow ziąć rv te j sp raw ie  decyzje , od k tó re j z a le ­
ży. czy  rząd y  w  P ru sa c h  będą, p o s iad a ły  oba 
ra k te r  p a rlam en ta rny . „W o lt am  M ontag ’1 w y ­
raża  opinje. że z w sze lką  pew nością  przyjąć 
m ożna, że g łosy  s traco n e  przez s o c ja ld e m o k ra ­

tów  p rzy p ad ły  w udziale  kom unistom , k tó ry ch
fra k c ja  w sejm ie p ru sk im  będzie języczkiem  4 
w agi.

Centrum będzie zwalczać 
dyktaturę.

Berlin. (PAT.), ..KollnUchc Yelksztg." ogłasza 
deklarację zarządu pruskiej partji centrum, stwier 
dzająew, żo centrum gotowe jest współpracować 
7.e wszYSlkic-mi s t r o n n ic tw a m i ,  -sfojacemi na g r u n ­
cie konstytucji.  Centrum natomiast przeciwstawia 
się będzie wszelkim dążeniom opanowania rządów 
przez jednostronną dyktaturę  partyjną.

A P E L  0  R O ZW IĄZANIE D O TYTH C ZASO . 
AYEGO SE JM U .

B erlin , 25 k w ietn ia . P rzew od n iczący  frak­
cji n iem ieck o-n arod ow ej sejm u  (pruskiego  
zw rócił s ie  do p rem jera  rządu p rusk iego  Otto 
Brauna z w ezw an iem , aby na podstaw ie od­
nośnych p rzep isów  konstytucji prusk iej roz­
w iązał dotychczasow y sejm  prusk i, jako B ie­
siadujący już zaufan ia  sp o łeczeń stw a.

Berlin. (PAT.). Według doniesień ..Deutsche 
Allg. Ztg.“, rząd pruski Brauna złożyć ma w naj­
bliższym czasie formalna, dymisje i pozostawać 
na stanowisku jako rząd kierowników resortów 
aż do utworzenia nowego rządu. K rok ten ma 
mieć — zdaniom dziennika, — na. celu uniknięcie 
YOtum nieufności n o w y m  se jm ie

m m m
pruskim .

Od, środy 1,1 w*
f f APOLLO
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2-miljardowy deficyt Stanów V.
W aszyngton. (PA T ) D efiryt bu dżetow y Sta.- 

nów  Zjednoczonych w zrasla  o 6,855.000 d o la ­
rów  d zien n ie  i praw dopodobn ie przed  k o ń ­
cem  roku fisk a ln ego , tj. przed 1 Rpea osiąg­
n ie 2,500.000.000 dolarów . Przyczyną tego jest 
liie ty łk o  w zrost w ydatków , a le  przed ew szyst-  
kiern rek ordow e n iem al zm n iejszan ie  s ie  do­
chodów'. k tóre są  o b ecn ie  o 84 proc. n iższe  od 
w p ływ ów  wr tym sam ym  o k res ie  czasu  roku  
u b ieg łeg o , podczas gdy rozchody w zrosły  o 4 1 
procent.

m s zzm m *

w teatr** świetlnym

Film  który  zaćmi wszystko! — Film, k tó ry  zdobył rekord! -  Olbrzymie arcydzieło o prze­
pysznej wystawie, pełne p iękna, hum oru i braw ury — w ytwórni ,FAhAMOUNT“.

C Z A R U J Ą C Y  C H Ł O P I E C
aca treść! — Cud niewidzianych wapa- 
śjszy i najw eselszy <wiat towarzyski 
łh ż a  K I» Si® a r t y z m u *  —- AV ro la c h ’ 

ta ru jący  i synJpsŁyczuy pieśniarz, nloza-

M A C  L E M O N N 1 E R
PnłnJ-ne lolmlenie le jo  film n  -wieje naokńl ber.lroską pogody i radością, budząc słodkie eniocje i niezaporpniane 
w rażenia! Ten znakom ity film  przewyższył najśm ielsze nadzieje i zyskał sobie entuzjazm  najw iększych etonc zacnociu.

poniniany boh a te r .K ongres

H E N R Y  G A R A T now szej kreaoji, oraz zalotna

Od pfqtku 22 b, m.
99 % z m m “ w kinoteatrze

Przebojowy film w ystaw y, emocyi, przygód, wrażeń napięcia i gry '

B U N T  M Ł O D  O  S C  I i
Przepiękna m elodia miłości i pośw iecenia! — Rzecz o_przepysznej ha im ouji treści i form y I  
Alirjn rozgryw a s ie  w  P aryżu , L o n d y n  c  i ł l  iedBisi 1 Rew elacyjna treśi! 9  

Fascynu ąca intryga! — Setki t y s i ę c y  współgrających! W spaniałe piosenki!
W głównych rolach : — św ietny partner M arleny D ietrich, 

uosohienie męskości młodzieńczy, sym patyczny am ant oraz czarujące zjawisko ekranu

C L I V E  B R O 0 K  CONRAD NAGEL ANNA HARDI NG
Dzieło artystyczne i niezw ykle oryg inalne! — W yjątkowa okazja dla miłośników' kina!
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H a r n s l a
autoryzowane tłumaczenie z francuskiego 

Zofji Skolimowskiej.
 oOo " ■

Lecz obawy wracają, niby stado kruków, 
f-o wzleciawszy w górę usiada nieco dalej 
i znowu słychać ponure krakania. Bertrand 
jest bez wątpienia dobrym, wiernym mężem. 
Lecz iu jlcpsi najwierniejsi meżowie nie są 
wolni od pokus. Żaden mężczyzna nie jest 
wolny od nich, g-dy kobieta przy ognisku 
deunowem mniej jest narażona na nie. K a­
rasia zbyt blisko widziała życie koło siebie, 
oczy otw arły jej się wcześnie —  by nie 
wiedzieć o pokusach co rodzą się i rosną 
w ciasrłem obcowaniu, najczęściej zaś jedy­
na ucieczka zdoła je zwalczyć skutecznie. 
Tutaj: bezustanne obcowa.de męża z jej zbyt 
młodą m atką. Zapewne samo w sobie nie 
przedstawiałoby żadnego niebezpieczeństwa, 
gdyby nie dawna miłość, k tórą czas zatarł 
wprawdzie, lecz o której oboje dobrze wie­
dzą. Był to kult tajemny, daleki, nigdy nie 
wyjaśniony. Bertrand nie chciał dopuścić 
rozwoju zdrożnego, zdrożnego uczuc:a dla 
kobiety zamężne.!, żony przyjaciela. Wie 
dział zresztą, że nie miał żadnej szansy 
wzajemności u  tej kobiety, szczęśliwej 
i uwielbianej. Z oświadczynami zaczekał do 
końca jej żałoby a naw et później nie oswiad 
czył się wprost, lecz w tym samym salonie,

gdzie teraz gwarzą poufnie tak  często, pro­
sił o pośrednictwo K am si~o pośrednictwo 
i poparcie zarazem. Michalina wiedziała o 
tern wszystkiemu Bieg ła t dokonaj na  niej 
zwykłego dzieła zniszczenia. Kie /.warzył jej 
nie zgasił blasku urody. Przynajmniej bro­
ni się jeszcze i ratuje pozory. Jakże więc 
Bertrand nie miałby pamiętać o piwszłości? 
Kie wspomnieć, nie odczuć chwiłami prądów 
miłości, którei -się wyrzekł i której nieurze- 
czywistnił? Jakże Michalina nie miałaby ża- j 
łować niekiedy że odmówiła swej reki czło­
wiekowi o tyle większej wartości niż Karol 
de Montbenoit, człowiekowi, którt nrSgł jej 
zapewnić szczęście? Choć z dobrą wiarą są- j 
dzib. że cala ta przeszłość na ząwjze jest 
pogrzebana, unosiła się w pouiotrzu. podstę­
pnie wślizgiwała w ich słowa, aluzje, spoj­
rzenia. Zapewne, nie zdawali sobie sprawy 
z tego. Lecz byli otoczeni niebc/pLczoń- j 
stwami. Kroczyli nad brzegiem przepaści, 
nie widząc jej wcale.

Lecz nie: od córki nie wraca się do ma­
tki, Jakkolw iek w pewnych tragediach ro- jp 
dzinnych zdarzało się przeciwnie. Karasia ■ 
odwraca się od tych zwidów, lecz n'e może 
■się oprzeć obserwacji, porównaniom. Po­
ważny stan przeciąga jej rysy. mąci cerę, 
czyni ją  bardzo ociężałą, mniej z., rąbną 
i zwinną, njmoje jej wdzięku. Co rano i co 
wieczór bada skrupulatnie twarz w lustrze 
przy świetle elektrycznem i dziennem. bada 
postać harmonijną i dobrze zbudowaną, lecz 
teraz już zniekształconą nieco. Kiezawodnie 
posiada warunki do podobania się i u trzy­
mania oddanego sobie seTca; jej cezy. jej 
ogromne oczy, których cicmno-złote bły­

ski tak :e są promienne, zdradzają tyle świa- 
tłego rozumu, wrażliwości serca, że sama 
lubi, gdy z lustra przemawiają do niej. Lecz 
tam ta? Tamta, jej matka? O ileż ponętniej 
rozkwitła, nieco może otyła, lecz mila dla 
oka, petna tężyzny życia, a od czasu swego 
drugiego małżeństwa — uroku zmysłowe­
go? Ka myśl o tern Karasia miesza się i sa­
ma odczuwa pewną odrazę do siebie. Ja k  
można pod tym kątem widzenia patrzyć na 
matkę? Czy nie wstydzi się posądzać jej
0 tak :e zepsucie? Czy to nerwy osłabione 
jej stanem podsuwają Karusi te dzikie przy­
widzenia. wmawiając, że to rzeczywistość?

A zresztą Bertrand swoim zdrowym roz­
sądkiem musiałby wkrótce zdać sobio spra­
wę z płoehości. płytkości Michaliny, którą 
mógł zdała pokochać dla jej urody, lecz 
która nic wytrzymuje próby bliższego po­
znania. W ystarczyłoby zostawić ich dłużej 
razem. Powoli przeszedłby te same etapy, 
które Hubert dT lntrare przebiegał w- czasie 
wojny, co nielitościwym swoim reflektorem 
•prześwietlała do dna charaktery, wartości
1 du«ze. Hubeit d 'Entrave mógł był z opaską 
na oczach, przeżyć całe istnienie, przy roz­
pieszczonej żonie, której bezwiedny egoizm 
u k n  ł się ped pozorem rozkosznego wdzię- 
ku- lecz w rozłączeniu z nią pvzpjrzal jej-cha­
rakter i zraził się do niej.

W chwili śmierci miał na piersiach tytko 
fotografję córki. Bertrand przyniósł jej sam 
to odbicie, jakby ono już naprzód przestrzec- 
go mogło. ..W rozłączeniu z nią’Ł . lecz B e r  
trand narażony jest teraz na tę upajającą 
obecność. Wchłania, woń roży jesiennej.

Pod .wpływem tych sprzecznych wrażeń.

które sąd jej skłaniają na tę, to na tamtą
stronę, K arasia mimowolnie zaczyna śledzić 
m atkę i męża, ulewielżących zgoła, że są 
pod obserwacją. W ich codzieiurym stosun­
ku  nic nie przekracza przyjaźni dozwolonej, 
jeśli n p  między zięciem a tescmwą, której ; 
wiek wymaga szacunku, to miedzy szwa­
grem a  siostrą żony, przywykłych żartować 
i bawić się razem. Je s t to ten sam rodzaj 
poufałości. Gdy Bertrand ujmuje w" ręce sto­
py Michaliny, pomagając jej dosiąść konia, 
to chwali piękność jej nogi. tonem żartobli­
wej ironji, k tóry okrzykowi podziwu nadaje 
niewinną cechę. W szystkie jego słowa wła­
ściwie są bez głębszego znaczenia, lecz bu­
dzą niepokój w Karasi.

Z powodu swego stanu postanowiła da­
wać odmowną odpowiedź na zaproszenie do 
sąsiednich zamków i Bertrand cieszył się 
ich samotnością. Lecz przyjazd, pani d‘En- 
trave nie przeszedł niepostrzeżenie. Ma w y  
robioną i zasłużoną opiuję wnoszenia wesela 
i życia, we wszystkie towarzyskie zebrania. 
Jest więc upragniona-, proszą ją, domagają 
się jej i po w w ją eeremonjach ustępuje na­
reszcie.

— Kie możesz, mamo, bywać na tych 
przyjęciach, zabawach, polowaniach, — 
przedkłada zniecierpliwiona Karasia.

— Dlaczego? —  py ta  Michalina z naiw­
nością niesłusznie zgromionego dziecka.

— Prowadzisz bowiem proc-es rozwodo­
wy *jco zniewala do pewnego odosobnienia.

— O, rozwód to nie wdowieństwo.

D alszy ciąg DMtąpł-.

M ę g a r n i a  K r a k o w s k a ,
Kraków ulica ś w .  Krzyża 13.

Zmarły n iedaw no O. W ik to r  C a th r e in  T. J .,
jedna z najw iększych pow ag w  dziedzin ie chrześci­
jańskich nauk SDołecznych i m oralnych, o książce 
X. Trof, Dra L eopolda Koplera p, t. „Keligion und  
P olitik . K lerus und P o litik “, tak się wyraził:

„K siaik i ta powinnaby się  znajdować w  rę­
ku każdego katolika w ykształconego, a zw ła­
szcza  każdego księdza“.

Niniejszem  zaw iadam iam y, że pierw szą część 
tej książki posiadam y na składzJe w  polsk iem  tłu ­
m aczeniu pióra

X. Prałata Dra Jana Korzankiewicza
z Krakowa

P. t. KOŚCIÓŁ A PPLITTKA
w  ósem ce, stron 106. Cena egz. brosz, tylko z ł. 3*20, 
w  opasce zw ykłej, po w cześn iejszem  nadesłaniu p ie­
n iędzy przekazem  o o cz to w y m  łub na konto księgar­
n i w  P, K. O. Nr. 104-620. zt. 3*60, za pobraniem  
p ocztow em  zl. 5*05.

W y s y ł k ę  n a  z a m ó w ie n ia  z a m ie jsc o w a  
u s k u te c z n ia m y  o d w ro tn ą  p o c z tą .

W STyStklCfl ktoby w ie­
dzie! o miejscu zamiesz­
kania Wacława Aleksan­
drowicza lat 38 sycą A ek- 
ssadra i Tekli ze Śliwiń 
skich, ostatnio zamieszka­
łego w roku 3931 w 
Warszawie przy al Staszyca 
Nr. 4. m 6. uprasza się 
o podanie iniormacji do 
Konsj słowa Wi leń-ki ego 
Ewangelicko - Reformowa­
nego Wilno Zawaloa 1J.

e

fiowa iow'eść Florence Barclay!
Księgarnia Krakowska, Kraków, ów. Krzyta 13

poleca:
Barclay FL:

Biała Ksieni z Worcester
C ena z ł. 5 .—

W opasce zwykłej po wcześniejszem  
nadesłaniu naleźytości czekiem  na konto 
nasze w P. K. O. Nr. 404.620, lub przeka­
zem pocztowym z ł .  5*65, za pobraniem 
pocztowem z l . 7 0 5 .  — W ysyłka odwrotna.

W s z y s tk f  ch ktoby w ie­
dział o miejscu zamiesz­
kania Władysława Budre­
wicza, lał 37, syna Macieja 
i Stefanji, ostatnio w roku 
1 9 2 0  zaniif szkałero w 
miast. Michałowo powiatu 
B ało-toekiego uprasza się 

podanie informacji do 
Konsystorza Wileńskiego 
Ewangelicko-Reformowa­
nego, Wilno, Zawalna 11.

Wszystkich ktoby wie­
dział o nńeisru zamiesz­
kania Jana Bogackiego, 
syna Jana i JuljanDy ze 
Zwolińskich urodzonego 
w rokn 1879 w Salmierzu, 
ostatnio w roku 1915 za­
mieszkałego w Połtawie 
(Rosja) uprasza się o po­
danie informacji do Ewan­
gelicko — Reformowanego 
Konsystorza w  \Viln’“, 

ulica Zawalna 11.

D e m
w K o m a ń c z y  letnisku, 
drewniany obszerny, so­
lidnie budowany, kryty 
blach ą, pófmorgowy ogród 
obok stacji i kościoła ta­
nio do sprzedania katoli­
kowi. — Nadaje się na 
kolonje, pensjonat Iuh le ­
tnisko. — Zgłoszenia Ro­
man Piątek — SaDok.

mm potaniały
Damskie pnmocliy ed W
Również skarpetki, ręka 
wiczk* bieliznę damską 

i męską poleca

Zofta Afesafgowa
K r a k ć w ,  W i ś l n a  L .  4 .
Na składzie wszelaie przj- 

bory do krawieczyzny.

poszukuje bezdzietne mai 
żeństwo Zgłoszenia przy- 
mnie Admistracja ,  Głosu 
Narodu" pod „stró<.ostwo„

Sr* 6Fiu i«* rfanfri«i»ssti»jr w ą r r a t e iw s a e , i ®  c e s i n  d a ts -e lfit
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M0 stmlm &e %Ł # — n a
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w

m r m m
oraz

oszklenia artystyczne
w ykonują najła iiiei

R ^ - R Y N I £ ¥ I C Z
KRA KÓW ,

ulica iuljusza Lea 5.

W^twdrnta Kilimów
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, u l. K a rm e lic k a  L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówien!a w e­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty

ZAKŁAD W M W O - S Z K L A R S K I
F'8 T. Zajdzikowski Kraków św. .lana 30.

Dzierż. Ĵ n Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na taty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Maluje wnętrza ksśclolśw,
obrazj do ołtarzy, stacji, feretronów, sztan 
darów. Osos/» najbardziej zawilgocone wnę­
trza, jak też odnawA stare polichromie i 
uszkodzone obrazy. Projekty własne. Foto- 

grafje wykonanych prac na żądanie

f  -m a  Zygmunt Milli
a r t y s t a  m a la r z  

K r a k e w ,  R a k o w i c k i  1 .  I .  p ,

PRACOWNIA AR T .  POZŁ CTKIC ZO -  RZEŹBIA R SK A

S T A N IS Ł A W A  r s A E C H Ł W i i l
K r a k ó w  ul* K r o w o d e r s k n  L, 13 .

■wykonuje wszelkie roboty w zakres pozłotnictw a i rz e i 
b iarstw a wchodzące a mianowicie: ołtarze, ambony 
stacje  kościelne, salonowe meble, ram y różnego ro­
dzaju. odnaw ianie starych ram  oraz opraw a obrazów 
ramy* Pow ierzone roboty w ykonuje starann ie  i pun­

ktualnie po nader niskich cenach.

Na jwydatuiejsz e

W  A  P  H
do bielenia, budowy i nawozu zakupisz

w wapienniku mlgjskim Dl. Wielicka L. 57. 
w Betoniarni n jtjftjg j u!. Zl̂ ftjfDtSlkł 38-

lub w Csntrali firmy:

ijslie M it  [raitirit
Kraków fljfaszG-owa 1 0 ,  Tel. N r.1fl-72.

|  Tamże wszelkie inne materjaly budowlane.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykie za wiersz milimetrowy 20 gr.
Nadesłane ,  ,  .  . . 50
Ffomunikaty po kronice „ ,  . . 60

na 1-szei ,  .  . . 70 . CENY OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz
Układ taoelaryczny o 50% droiaj 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza si<j 25 proc.

.Wjdawca za „Głos Naroau" Skę z ogr oajion. K. Ho*o*sfc iteaaktor odoowiedz. Dr Józef Marchaiowski Drukanua ..Głosu Narodu" rod zarz, K. I: erka.


